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PÛZNÂN, 21 lipea.
Z powodu agitacyi socjalistycznych 

we Lwowie pojawił się projekt tworzenia ko
mitetów bezpieczeństwa publicznego (comités du 
salut publique). Nie potrzebujemy podnosić 
śmieszności, mówi Czas, ani wykazywać szko
dliwości tego niefortunnego pomysłu Nie po
wstał on wcale w kraju, lecz z myślą tą nosili 
sic od dawna, wtedy nawet, kiedy jeszcze me 
było najmniejszego niebezpieczeństwa, niektórzy 
einimanci w Londynie, byli członkowie komuny 
paryskiej. Obecnie zaś niebezpieczeństwo, poeho- 
dzące z agitacyi panslawistycznycb, przedstawiane 
jest umyślnie w sposób przesadny, aby utorować 
d-ogę projektowi komitetów du salut publique. 
Myśl takich komitetów popierały dzienniki lwo
wskie Gazeta Narodowa i Dziennik 
Polski, spodziewając się niezawodnie, że pod 
tą formą uda im się' przemycić organizacyą i rząd 
narodowy z r. 1863. Około tego bowiem obraca 
się dzisiaj cała mądrość naszych liberalnych po
lityków tak w Galicy i, jak i u nas w Poznań- 
skióm. Jakiego u nas używają sposobu, aby 
przekonać społeczeństwo polskie, że potrzeba dy
ktatury lub rządu narodowego, wiedzą wszyscy, 
którzy biorą do ręki Dziennik Poznański. 
Dopóki jednak ogranicza się agitacya na artyku
łach w Dzienniku, chociażby takich studen
ckich , jak niedawno ów artykuł ze Lwowa p. t.: 
„Co robić?4, to nie mamy obawy. Nie życzylibyśmy 
jednak sobie, aby teorye Dziennikowe co do dy
ktatury lub rządu narodowego przybrały się w ciało. 
W Galicyi jest gorzej. Tam są ludzie, którzy 
korzystają z widma socyalizmu, aby strach pod
niecać, rzeź przepowiadać, a tym sposobem 
owładnąć opinią i kierować ją podług swej woli. 
Czas bez względu na to, że się narazi na za
rzut zdrady i brak patryotyzmu, potępił myśl 
własnej obrony przeciw socyalistyc.znym ruchom, 
twierdząc słusznie, że na to jest władza, na któ
rej spoczywa wyłącznie odpowiedzialność i obo
wiązek czujności. Do tego obowiązku poczuła się 
też władza. G a z. L w o w s ka ogłasza wczoraj urzę 
dowe communiqué, w którem zapewnia, że wszel 
kie alarmujące pogłoski i gazeciarskie doniesie
nia sensacyjne o groźnćm antysocyalném wzbu
rzeniu pomiędzy ludnością wiejską są zupełnie 
bezpodstawne. Równocześnie ostrzega to pismo
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Z angielskiego przetłómaczył

I.
Parafialny kościółek wBrynnant, miejscowo

ści, położonej w południowej części księstwa Ga
lii, wznosi się u wstępu do wązkiej a ścieśnio
nej dwoma stromemi górami doliny; dolinę tę 
odświeża strumień wesoło szumiący na pokładzie 
drobnych kamyczków i żwiru, a okalający cmen
tarz w kapryśnym swym biegu, jak gdyby chciał 
przynieść nieco życia uśpionemu polu wiekuistego 
spoczynku. Dalej owa dolina rozszerza się w ba
gnistą równinę, rozciągającą się aż do brzegów 
morza, które nieskończonością swoją zamyka wi
dnokrąg, zlewając się z nieskończonością niebios.

Zbliża się godzina nabożeństwa nieszporne- 
go; nieliczne grono wiernych zdążałoby zapewne 
do świątyni w tę pogodną marcową niedzielę, 
gdyby mieszkańcy nie pragnęli się spotkać i na
gadać o ważnym wypadkn dnia poprzedniego, 
niebezpiecznej chorobie, w którą zapadł pan Jo- 
zyasz Williams, właściciel szybu Cwm Aber, 
założyciel szkółek miejscowych, patron całój gór
niczej ludności wioski Brynnant.

— Czy w istocie nie ma już nadziei?
— Czy uprzedzono o niebezpieczeństwie sta

rą jego małżonkę?
— Czy pani Williams do kościoła przy

będzie ? ,
Oto treść krzyżujących się zapytań, na które 

nikt, odpowiedzieć nie umie. W tern milczenie 
ogarnia wszystkie koła; z ciekawością i uszano
waniem zarazem zebrani rozstępują się przed sę
dziwą i chorą niewiastą, która udaje się do ko
ścioła, oparta z jednej strony na krukwi, z dru

przed wywoływaniem zmyślonych niebezpie
czeństw i odpycha pomysł dzienników lwowskich 
tworzenia komitetów bezpieczeństwa publicznego, 
zapewniając, że rząd podobnie niepowołanej i nie
prawnej interwencyi prywatnej ani na chwilę nie 
śeierpi. — Wobec téj odezwy urzędowej plany 
partyi, która w ciągłości powstania widzi zba
wienie Ojczyzny, pozostają na dzisiaj niewy
konalne.

Ciekawszą zapewne od wypadków na teatrze 
wojny jest rzeczą, co uczyni Anglia, kiedy po
tęga Turcyi będzie złamaną i droga do Caro- 
grodu wolną. Mówiono o przymierzu z Austryą, 
o zajęciu stolicy nad Bosporem przez Anglików 
przed wkroczeniem Moskali. Oświadczenia łorda 
Derby na posiedzeniu czwartkowém Izby wyższej 
nie zdradzają w niczćm, aby rząd angielski tak 
energicznych chciał się chwytać środków. Owoż 
przebieg dyskusyi na temże posiedzeniu, jak go 
streszcza w telegramie biuro Wolffa:

Lord Stratheden domagał się zakomuniko
wania odpowiedzi angielskiego rządu na okólnik 
Porty z d. 25 stycznia r. b. Lord Granville nie 
chciał rozpocząć dyskusyi nad obecnemi truduemi 
kwestyami i oświadczył, iż mniema, że doniesie
nia o popełnionych rzekomo przez Moskali okru
cieństwach są bardzo,niepewne. Stanley,żąda przed
łożenia depesz konsulów angielskich w Turcyi 
o zachowaniu się wojsk moskiewskich. Hr. Derby 
oświadczył, iż nie istnieje żadna odpowiedź rządu 
angielskiego na w mowie będący okólnik Porty. 
Angielski ambasador w Carogrodzie nie posiada 
prawda takiego wpływu, jakiegoby użyć mógł, 
gdyby Anglia była Portę wspierała, zajmuje 
jednakże przynależne mu stanowisko. Anglii 
neutralne stanowisko nie wywrze bynajmniej nie
pomyślnego. wpływu przy przyszłych rokowaniach 
o pokój. Żadne z mocarstw nie będzie mogło 
wtedy z większym skutkiem wystąpić, jak to, 
którego siły przez wojnę wyczerpanemi nie zo
stały, podczas kiedy siły stron walczących będą 
stargane. Wola Anglii jest jasna i stanowcza. 
Anglia zawiadomiła o tém Portę, że nie może 
liczyć na żadne poparcie ze strony Anglii; 
w ten sam sposób wyjaśnił rząd angielski rosyj
skiemu interesa angielskie. To nie stało się je
dnakże bynajmniej w duchu nieprzyjaznym, prze
ciwnie ambasador moskiewski, hr. Śzuwałow, dzię
kował za to ponownie rządowi angielskiemu. Po
wody, jakie Anglią skłoniły do wysłania floty do

giej na ramieniu młodego wieśniaka o smętnem 
spojrzeniu, wpół otwartych ustach, wywiędłem 
obliczu, słowem o wszystkich tych rysach chara
kterystycznych, świadczących o moralnym i fizy
cznym upadku, którego tak częste, niestety! 
przykłady napotkać można w okolicach gór
niczych.

Pani Williams od lat wielu żyła w rozłą
czeniu z małżonkiem. Wiadomą była powsze
chnie niezgoda, panująca między ową staruszką 
kaleką, o wzroku nieufności pełnym, a chorym, 
którego bliska śmierć wszystkie dziś zajmuje 
umysły. Tani Williams nie zdaje się baczyć na 
uwagę powszechną, lecz wprost zmierza do męż
czyzny, stojącego w kruchcie.

— Ha! Ha! Izrael Moor chodzi więc do 
kościoła?

— Tak się zdaje — odpowiada zawiado
wca z spokojem, który do reszty rozdrażnia 
staruszkę.

— Nie widziano cię tu jednak ani razu, od
kąd przychodziłeś do kościoła z n i m — z moim 
mężem, wtedy prostym zawiadowcą o dwudziestu 
kilku szylingach tygodniowego zarobku, jakim ty 
dziś jesteś.

— Być może, odpowiada zagadniony, jak 
; gdyby nie uczuł wcale zaczepki

— Być może! potwarza echem kwaśnem pani 
Williams.

Poczem dodaje mniej głośno, tak iż osta
tnie jej słowa zniżają się do niezrozumiałego 
niemal szeptu.

— Być może również, iż ty, przyjaciel jego, 
zapragnąłeś jego położenia i chciałeś na jego 
wstąpić miejsce, nieprawdaż?

— On to przypuścił, odrzekł zawiadowca,
Cień jakiś posuwa się po jego twarzy, aleć 

to może tylko gorżki uśmiech jemu zwykły.
Zresztą obojętność jego żadną się zaczepką 

zmącić nie daje. Szyderczym głosem tylko pyta
— Pono mogę się oddalić, wysłuchawszy 

ów cały szereg grzeczności, które pani ulżyć 
musiały.

przystani Bezika, wyłuszczone już zostały w Izbie 
niższej. Żadnemu innemu zaś mocarstwu zagra
nicznemu nie dano pod tym względem objaśnień, 
ponieważ się tychże żadne nie domagało i po
nieważ je wogóle uważano za zbyteczne. Co się 
tyczy rzekomych okrucieństw Moskali, to należy 
sobie przypomnieć, jakich gwałtów się dopuszczali 
swego czasu Turcy w Bułgaryi, które w podobny 
sposób przesadzono.

Tą samą kwestyą zajmowała się i Izba niż
sza, w której podsekretarz stanu Bourke — jak 
to już w wczorajszym numerze naszego pisma 
zamieszczony telegram donosił, przyrzekł przed
łożyć Izbie angielskich konsulów w Turcyi na- 
deszłe sprawozdania o popełnionych przez Moskali 
okrucieństwach.

Z Z i e m n i c y telegrafują do wiedeńskiej 
Presse, że naczelny dowódzca armii południo
wej, w. ks. Mikołaj, zawezwał wskutek rozszerza
nych^ wieści o rzekomych okrucieństwach wojsk 
moskiewskich zagranicznych wojskowych attaches, 
znajdujących się w głównej kwaterze, ażeby się 
osobiście udali na miejsca czynu i przekonali się 
o nieprawdzie w mowie będących wieści.

Podczas gdy naczelna komenda moskiewska 
stara się oczyścić przed Europą z zarzuconych 
armii jej okrucieństw, turecki minister spraw za
granicznych nowe znów wysyła pismo do repre
zentantów W. Porty za granicą, w którem ich 
powiadomią o nowej® zbrodni, jakiej się Moskale 
dopuścili w Azyi. Odnośny telegram ministra 
brzmi:

Carogród, 19 lipea. Muktar basza, _naczelny 
wódz armii w Azyi, powiadamia nas w telegramie z dnia 
15 hm. o następującym fakcie, jakiego nie znajdujemy 
w hiśtoryi wojny żadnego kraju. Z powodu walki, sto
czonej przed miesiącem w okolicy Karsu zmuszone były 
wojska nasze pozostawić na pobojowisku kilku zabitych 
i rannyck.' linia następnego wysłał komendant Karsu, 
Hami basza, stósownio do reguł i zwyczajów wojennych, 
swego adjutanta, Osmana effendfego do forpoczt rosyj
skich i zażądał wydania rannych i zabitych. Osmana 
effondi’ego i orszak jego powitali Bosyanie, nie zważając 
na chorągiew parlamentarną, którą naprzód niesiono, 
ogniem karabinowym. Znaki, dawane przez naszych żoł
nierzy, któreini usiłowali dać do poznania, iż przybywają 
w charakterze parlamentarzy, czego dowodziła zresztą do
statecznie i biała chorągiew, nie odniosły żadnego sku
tku; Bosyanie strzelali ustawicznie i Osman offendi od
niósł w lewe ramię od kuli ranę, na którą dotąd leczy 
się w szpitalu. O fakcie tym mógł w ostatnim dopiero 
czasie powiadomić Muktara oaszę komendant Karsu. Słu
sznie można zapytać, czy Bosyanie dążą zwolna do wyła
mywania się z pod praw wojennych i praw ludzkości?,;

Pani Williams z pogardą nań spogląda, ale 
zawiadowca odgaduje, iż wcale inne myśli snują 
się w jej głowie. Głos jej zdradza gorączkowy 
niepokój. W chwili, gdy Izrael zabiera się do 
odejścia, nerwowe drżenie ją ogarnia, usta otwie
rają się machinalnie— lecz głos w jej piersiach 
zamiera i nie zdolna wyrzec i słowa — wstrzy
muje zawiadowcę krukwią, na której się opierała. 
Zwraca się tedy na miejscu i spostrzega na 
obliczu kaleki nowy wyraz, który go napowrót 
przyciąga.

— Izrael, nie miej do mnie żalu. Muszę 
się raz po raz odezwać — inaczej zwaryowała- 
bym niezawodnie. Powiedz mi tylko, jak on się 
miewa?

— Bardzo źle.
— Ale nie... bez żadnej... nadziei?
— Któż o tern rozsądzać może?
— Izraelu, byłam tam zeszłego tygodnia, 

ażeby się z nim zobaczyć; chciałam go na klę
czkach prosić o zapomnienie dawnej naszej nie
zgody, o pozwolenie zostania przy nim, aby mu 
usłużyć w chorobie i choćby dobrem słowem do- 
pomódz.

— Słyszałem o tych odwiedzinach.
— A wiesz, co mi kazał odpowiedzieć? Po

wiedział, iż gdyby po przyjęciu mnie do siebie 
nastąpiło w jego zdrowiu polepszenie, zmuszo
nym byłby wypędzić mnie na nowo; w razie zaś 
bliskiej śmierci obecność moja wrcale mu potrze
bną nie była.

— Okazał się twardym. A jednak, proszę 
pani, w czasach, gdy ludzie jak wiatraki odmie
niają się za lada powiewem zdania, rzadki to 
objaw podobna siła uporna woli.

— Czyż być może, aby w takiej chwili, 
może ostatniej życia, zatwardział jeszcze serce 
swe względem żony?

— To człek dziwny, sam z trudnością go 
zrozumiałem, niech mu pani da pokój, a zawie
rzy słowom moim, lepiej on sobie postąpi, ani
żeli myślisz.

Wbrew zapewnieniom lorda Derby, że An
glia chce przestrzegać neutralności do ostate
czności, piszą z Carogrodu do N a t. Z t g pod 
dniem 13 bm., że obsadzenie półwyspu Gallipoli 
przez wojska angielskie coraz więcej nabywa pra
wdopodobieństwa i że zamiar ten wykonany bę
dzie około połowy sierpnia. Postępek jednak po
dobny nie miałby znaczyć, że rząd brytyjski za
myśla zbrojny wziąść udział w zatargu, tylko że 
Anglia wobec dalszych wypadków chce pewne, wy
bitne, zająć stanowisko.

Wybory uzupełniające do skupczyny 
serbskiej ukończyły się; połowa z nowo wy
branych 31 deputowanych należy do partyi rzą
dowej, tak że przyjazne rządowi stronnictwa li
czyć będą około 15 członków większości.

Do Wiednia przybył przed kilku dniami je
nerał rosyjski hr. Lewaszew; dzienniki nadają 
jego przybyciu znaczenie polityczne. Presse 
zaprzecza tym wieściom i twierdzi, że hr. Lewa
szew nie ma żadnego polecenia ani do dworu, 
ani do hr. Andrassego. Corr. Autr. utrzymuje 
przeciwnie. P e s t. Lloyd przypisuje temu 
panu oryginalną misyą. Pisze ona: „Mówiono 
w ostatnim czasie wiele o usiłowaniach rosyj
skiego rządu celem porozumienia się z Polakami, tj. 
z partyą Czartoryskiego. Zadanie to za
wiązania rokowań ze znakomitszymi w Wiedniu 
przebywającymi Polakami powierzono jenerałowi 
Lewaszew, adjutantowi skrzydłowemu cara.“ E hen 
trovato!

* W sprawie pojednania się Polaków 
z Moskalami odbieramy od jednego z przyja
ciół naszego pisma następujące uwagi:

Głos z ustronia.
W chwilach, jak dzisiejsza, gdy przez połą

czone wysilenia armii i gabinetów mają się roz
grywać, jeśli nie na zawsze, to przynajmniej na 
czas dłuższy, losy narodów i państw, naturalnym 
bardzo objawem jest powszechne zainteresowanie 
się wypadkami; naturalnem jest, że budzą się 
w umysłach znękanych nieszczęściem pewne, 
choć złudne nadzieje, występują rozmaite zapa
trywania i sądy, — słowem, że powołani i nie-

— Ty coś więcej musisz wiedzieć! czytam 
to w oczach twoich, Izraelu!

— Mylisz się pani. Oczy moje nie zwykły ! 
pana swego zdradzać.

— Miej litość, odpowiedz choć słowo. Nie j 
chciwość mną powoduje.... zapewne pieniędzmi 
gardzić trudno.... ale nie o nie mi chodzi.... , 
niechby mi zostawił tylko kawałek chleba, jedno 
słowo życzliwe, serdeczną pamiątkę; niczego zre- I 
sztą nie pragnę.

— Może się znajdzie pamiątka. Nie licz ,! 
tylko pani na żadne słowo przychylne.

— Czy już ostatnią spisał wolą?
— Choćbym o tern wiedział, nie rzekłbym 

i słowa.
— A to dla czego?
— Bo nie mam prawa opowiadania cudzych 

sekretów, a zwłaszcza nie przed panią.
— Wyzywasz mnie!... bądź ostrożnym! on 

umrze, a ja długo jeszcze żyć mogę.
— I cóż z tego?
—• Nie rozumiesz więc, że w twoim wła- i 

snym interesie leży zdobycie sobie przyjaźni) 
mojej ?...

— Być może. Wszakże gdybyś mnie panij 
kiedy miała używać, nie radabyś wspomniała, 
że zdradziłem zaufanie mego pryncypała? Dziś 
się gniewasz, jutro może sprawiedliwszą będziesz.

Utkwiła w nim wzrok przenikliwy, jak gdyby 
chciała przejrzeć aż do dna jego duszy; wszakże 
nie dodała już i słówka.

A gdy weszła do kościoła, twarz jej przy
brała na nowo wyraz zwykłej skamieniałości.

Izrael Moor ścigał ją okiem, w którem się 
malował rodzaj podziwu. Twardy charakter sta
ruszki, nie złamany, ani złagodzony cierpieniem, 
miał z jego własną naturą tajemnicze affinieye; 
czuł się być z tej samej ulepionym gliny, co 
dumna i harda kobieta.

Zamyślił się przez chwilę, bezwiednie za
patrzony w kamieniu nadgrobnym świeżo poło
żonym na zielonej mogiłce! Błyszczał na nim 

, napis poniższy;
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powołani poiitykują, jakby w ich ręku spoczywał 
aparat dyplomatyczny lub kierownictwo potyka
jących się zastępów. W społeczeństwach bezpo
średnio interesowanych w danym procesie doby 
dziejowej rzeczą jest rozumu i dojrzałości poli
tycznej, aby z dyskusyi wyprowadzić sąd wytra
wny i na doświadczeniu a rozsądku ugruntowany 
otrzymać rezultat pod względem stanowiska, ja
kie zająć należy. Z tego wychodząc punktu wi
dzenia, nie mamy ostatecznie nie przeciwko owej 
powodzi artykułów dziennikarskich i broszur, jaka 
powstała wśród nas Polaków z powodu kwestyi 
wschodniej i wojny moskiewsko-tureckiéj. Pomi
jam tu uwagę, że byłoby do życzenia w takiej 
dyskusyi więcój nieco umiarkowania ze strony 
pewnych organów prasy w traktowaniu przeci
wnych zapatrywań i sądów, jak niemniej pomi
jam też kwestyą praktycznych, końcowych rezul
tatów z tej całej pisaniny, której zresztą, jak po
wiedziałem wyżej, bynajmniej w zasadzie nie po
tępiam. Nie o to mi bowiem idzie. W artyku
liku niniejszym przedsięwziąłem naznaczyć jeden 
rys, zdaniem mojćm wielce doniosły, który, 
mniejsza o to, świadomie czy nieświadomie, po
minięty został przez piszących tuzinami arty
kuły polemiczne z prasą moskiewską i rozmai
tymi „profesorami“ na temat tak zwanej „kwe
styi pojednania Polski z Kosyą“, a któremi to 
artykułami, —■ nawiasem powiedziawszy, stra
sznie blado-wodnistemi — karmi bez litości 
czytelników swoich Dziennik Poznański. 
Czy taka żarliwa, przynajmniej w usiłowaniu 
i pilności swojej, polemika jest wogóle potrze
bna, czy jest wymaganą przez względy patryo- 
tyczne i utylitarne, dałoby się o tóm wiele mó
wić. Mnie bo się zdaje, że dysputa szlachetnej 
ofiary z mordercą nie bardzo ponoś da się umo
tywować psychicznie, a już abstrahując od tego 
moralnego względu, okaże się ona absolutnie 
zbyteczną, jeśli zważymy, że nie prowadzi do ża
dnego rezultatu. A właśnie w naszym wypadku 
rzecz tak się ma niewątpliwie. Bo jakkolwiek 
pewne sfery moskiewskie pragnęłyby może na 
dziś ugłaskać Polaków, — to przecież nikt nie 
będzie tak naiwny, aby te głosy brać na seryo 
ze względu na pozytywne następstwa, jakieby 
mogły z obustronnej wyniknąć dyskusyi. Wobec 
tego i wobec niezaprzeczonej prawdy, że naród 
polski nie zasłużył sobie przecież na to, iżby 
jego publicyści przestrzegali go od jakichś soju
szów z Moskwą, które mu się ani nie śnią, — 
najstósowniejszą a także n a j go dni ej s z ą po
lityką względem syrenich głosów moskiewskich 
jest, zdaniem mojóm, zupełna ignorancya, która 
wszakże nie wyklucza bynajmniej dziennikar
skiego rejestrowania odgłosów prasy nieprzyja
cielskiej, kategorycznego piętnowania fabrykatów, 
pojawiających się tamże jako niby głosy polskie, 
i wreszcie, informowania własnego społeczeństwa, 
co w owych odezwach skruszonych ciemiężycieli 
jest nie tylko godnego uwagi, lecz czasem nawet 
pouczającego.

Po téj ubocznej uwadze, pozwólcie, że w myśl 
powyższej zasady, rezygnując z wszelkiej dysku
syi z panami Gradowskimi, Kostomarowymi et 
consortes, — rzucę tu, jak wyżej rzekłem, 
słówko o jednym takim właśnie pouczającym ry
sie, który spotkałem w owych artykułach dzien
ników rosyjskich, adresowanych do nas, a który 
jakoś nie wpadł w oko oponentowi pana Gra
dowskiego w Dzienniku Poznański m.

Poruszana przezemnie strona, czy nuta ugo
dowej piosnki rosyjskiej, o tyle ma w moich

oczach pewną przewagę tonu, że pochodzi nie od 
żadnej osobistości pojedyńczej, jako takiej, lecz 
wyraża sąd samychże organów prasy, które wy- 
wnętrzeniom panów Gradowskich i t. d. gościnne 
otworzyły ramy. Lecz idźmy do głównej rzeczy.

Od pana Gradowskiego dowiedzieliśmy się 
tylko tyle, że gdyby naturalnie, car batiuszka 
pozwolił, to on, p. Gradowski nie miałby nic 
przeciwko temu, żebyśmy sobie zachowali naszę 
odrębność narodową, w zamian za którą to wiel
ką łaskę mielibyśmy tylko zrzec się raz na za
wsze politycznego bytu państwowego, i pozwolić 
a nawet dopomódz Kosyi do panowania nad świa
tem słowiańskim. Kedakcya S t. Petersburg- 
skich Wiedomosti, w których się ramota 
pana profesora pojawiła, umieszczając ją bez 
uwag, zdaje się udzielać swego przyzwolenia na 
tak znakomitą koncesyą dla narodowości pol
skiej,-- atoli ma ona jeszcze jeden maleńki wa- 
runeczek, z którym wyjeżdża w innym numerze 
swoim, a jest to ni mniej ni więcej, tylko 
skromne żądanie, aby Polacy zerwali raz 
na zawsze z Rzymem i z katolicy
zmem, jeśli chcą dostąpić względów 
u Kosyi. Inaczej wszystko na nic. Posłu
chajmy tych pobożnych życzeń wielkich bojowni
ków schizmatyckiego krzyża.

Dziennik Petersburgski, omówiwszy 
dość szeroko różne, niby dostrzeżone przezeń 
prądy polityczne w Polsce i partye: demokraty
czne, „szlacheckie“, arystokratyczne i t. d., — 
bo naliczył ich sporą wiązkę w polocie „poje
dnawczej“ fantazyi, — przychodzi nareszcie do 
tego przekonania, że z Polakami jako takimi, 
ostatecznie możnaby jakoś przyjść do ładu, gdy
by nie jedna kardynalna, zasadnicza przeszkoda, 
którą jest katolicyzm i klerykalizm. 
Oto wyjątek, jak sądzę, dość wymowny, z po- 
mienionego artykułu: „Polacy, a zwłaszcza par- 
tya arystokratyczna — mówią S t. P e t o r s b. 
W i e d o m. — tern nieprzyjaźuiej zachowują się 
wobec Kosyi, im więcej związani są z kleryka
lizmem, dzięki któremu na Kosyą lecą 
gromy z Watykanu. Wpływ klerykałów tak jest 
w tej mierze silny, że nawet tutaj w sarnim 
Petersburgu (o zgrozo!) byliśmy świadkami obu
rzającego objawu. Podczas oto, gdy wszystkie 
narodowości i wszystkie wyznania pospieszyły ze 
współudziałem na cele wojny przedsięwziętej 
przez Kosyą, podczas gdy ofiary ponieśli i parki 
sanitarne potworzyli Finnowie pod wpływem 
mów pastorskich w kościołach fińskich, — Niem
cy, Holendrzy (mowa pastora w świątyni holen
derskiej), Żydzi (mowa rabina w bóżnicy) — je
dno tylko duchowieństwo rzymsko - katolickie nie 
wydało żadnego odgłosu, nie okazało najmniej
szego współczucia, choćby przynajmniej słowem, 
jeśli już nie czynem!“

Gdybyż umieli ci rycerze „chrześciańscy“ 
z objawu takiego prawdziwą zaczerpnąć naukę! 
Wszakże rząd carski ma .v Petersburgu kupio
nych zaprzańców wiary w kapłańskiej sukience; 
wszakże mógł polecić wygłoszenie w domu Bo
żym bardzo gorącej mowy na cześć cara, „oswo- 
bodziciela“ i hord jego, — wezwać do ofiar. Ale 
Moskwa wie dobrze, że głos taki przebrzmiałby 
mimo ucha znękanego społeczeństwa i ludu pol
skiego, który zna swoich wrogów i poznawać 
umie swoich prawdziwych kapłanów. Więc lepiej 
zrabować „dobrowolne ofiary“ a fakt obojętności 
ze strony katolików wyzyskać niby politycznie. 
Tak też czyni i publicysta S t. Petersb. Wie- 
dom., mówiąc dalej w tym samym artykule:

„Polacy jako naród, jako gałęź plemienia sło
wiańskiego, przeznaczonego przez same losy do 
długiego i szerokiego życia, powinni bezwa
runkowo zerwać z wrogim dlaRosyi 
pierwiastkiem klerykalnym. Pojęcie 
życia plemiennego nie da się tu pogodzić z po
jęciami katolicyzmu rzymskiego, zwłaszcza dla 
Polaków. Podczas bowiem gdy wymogi pierwia
stku plemiennego wiodą ich do sojuszu i nie
rozerwalnego związku z Kosyą, w tej 
samej chwili, w chwili w’alki za wolność Sło
wian bałkańskich, katolicyzm rzymski wymaga 
po nich przeciwnie łączności z Turcyą (!), formo
wania legionów (!!), pognębienia Słowian (!!!)

Środkowej drogi nie ma!“
Mniejsza o fałsze w takiej ilości w kilku 

wierszach nagromadzone. Moskalowi nie idzie 
o to, że nieprawdą jest, aby katolicyzm nawo
ływał Polskę do związków z Turcyą, że organa 
katolickie w prasie polskiej najstanowczej potę
piły myśl legionów, — jemu idzie tylko o to, 
aby wszystko, co najmniej dokucza Rosyi, zwalić 
na katolicyzm, w którym widzi dla siebie wro
ga, jak zobaczymy dalej, większego nawet od 
Turków i Anglików.

To też me przestaje na wylaniu żalu na 
katolicyzm z okoliczności rozprawy o kwestyi 
polskiej, owszem, biorąc ;.ztąd jako ¿też z reak- 
cyi anti-radykalnej we Francyi asumpt, prasa 
rosyjska prawi dalej na ten temat zszczególnem 
upodobaniem.

Pozwolimy sobie przytoczyć tu jeszcze parę 
charakterystycznych ustępów z cytowanych już 
St. Petersb. [Wied., jako też z gazety No- 
woje Wremia, należących do pierwszorzę
dnych pod względem wpływu* i popularności 
w Kosyi.

Obydwa te organa, które mamy sposobność 
przeglądać, przypisują pośrednio katolicyzmowi 
wszystko, co kiedykolwiek stanęło Kosyi na dro
dze w poprzek jej barbarzyństwu. „Jeśli zaj
rzymy — pisze No woje Wremia — do hi- 
storyi naszej ostatnich czasów, to zauważyć mu- 
simy, że okrom tak zwanych „politycznych kom- 
plikacyi,“ niezbędnych w świecie dyplomatycz
nym, katolicyzm, jako czynnik historyczny, przed
stawia się zawsze skrytym, niby jakiś duch nie
widzialny, jakaś tajemnicza siła, przewodząca 
wypadkom i kierująca grą dyplomatyczną mniej 
lub więcej widocznie.

„Podczas wojny krymskiej walczył przeci
wko nam katolicyzm, wprawdzie dobrze zamas
kowany, ale niewątpliwy. Katolicyzm wywołał 
ostatnie powstanie polskie. Wreszcie i teraz 
w chwili tak poważnej dla całej Europy, w cza
sach, gdy kwestye religijne pozostawione zostały 
prawie wszędzie sumieniowi każdego pojedyńeze- 
go człowieka (czy w Kosyi także? No woje 
Wremia powinna to zauważyć) — katoli
cyzm podnosi znów głowę i wmięszaniem się 
swojem w tok spraw nadaje im inny kierunek, 
tworzy nowe partye, nowe dążności, a dla nas 
równocześnie z tern nowych (?) przyjaciół 
i wrogów.“:

W dalszym ciągu N o w o j e Wremia 
pociesza się odkryciem swojem, że przez ciąg 
ostatnich dwudziestu lat katolicyzm „znacznie 
stał się słabszym“ i przechodząc znowu do wy
wodu politycznego względnie do dzisiejszej chwili, 
tak prawi dalej:

„Upadek drugiego cesarstwa Francyi spro
wadził zupełny przewrót w polityce europejskiej, 
a przez wytworzenie nowych stosunków międzyna

rodowych oddziałał szczególniój na politykę Ro
syi. Siła, która zmusiła nas do podpisania tra
ktatu paryskiego, koncentrująca się w napoleoń
skim Paryżu — upadła. Kosyą odetchnęła swo
bodniej i do połowy rozwiązała sobie ręce. 
Włochy jednym zamachem dokończyły dzieła 
zjednoczenia. Niemcy wreszcie, osięgnąwszy je
dność ścisłą, pozyskały od razu możność zdusze
nia wewnętrznego wroga cesarstwa (w postaci 
katolicyzmu).“

Wypuszczamy następny wylew niesłychanej 
bezczelności dziennika rosyjskiego, utrzymują
cego, że ani prawosławie, ani protestantyzm nie 
dąży do władzy politycznej, poprzestając na du
chowej — że tylko katolicyzm jeden dąży do 
politycznego panowania nad światem, ‘— wypu
szczamy te wyskoki płaziego jadu, bo, jak po
wiedzieliśmy, nie idzie nam o polemikę z publi
cystami moskiewskimi, nasze zaś społeczeństwo 
zna aż nadto dobrze knutowy pierwiastek pra
wosławia; natomiast wolimy zaznaczyć, jakim to 
ciekawym wywodem przychodzi N o w o j e W r e- 
m i a do koukluzyi, że ewentualna tama, jaką za
chodnia Europa bardzo prawdopodobnie stawi Ko
syi w jej zagonach na Wschodzie, może być 
dziełem tylko katolicyzmu, czyli, jak się porni- 
uiony dziennik wyraża, klerykalizmu rzym
skiego.

Oto dalszy dosłowny ustęp artykułu: „Po
mimo zupełny brak łączności w swiecie ducho
wym, iuteresa Anglii i interesa klerykalizmu 
(katolicyzmu) w życiu harmonizują z sobą 
w wysokim stopniu, wychodząc z tego punktu, 
że dla obu niezbędne jest panowanie i to przy 
tycli samych niemal warunkach. Dla Anglii 
w świecie handlowym, dla katolicyzmu w świe
cie politycznym i moralnym. Pomimo tedy ró- 
żnolitości końcowych celów, drogi pośrednie pań
stwa brytyjskiego i partyi katolickiej są jedue 
i te same, — a historya najnowsza świadczy, że 
obie strony, tworząc znany związek, rzeczywiście 
są silue.

„Przy pomocy to Francyi a raczej jej ręko
ma (dziennik rosyjski identyfikuje zupełuie Fran- 
cyą z katolicyzmem — tylko naturalnie, nie 
Francyą republikańską) Anglia zabezpieczała 
swoje interesa handlowe na Wschodzie w latach 
1854—56. Natomiast opierając się na Anglii, 
Napoleon umacniał się ostatecznie na tronie, a 
razem z nim umacniał się i klerykalizm w całej 
Europie. Papież siedział spokojnie, jako nieza
wisły, potężny monarcha, a katolicy" Niemiec 
stanowili dla rządów element wielce trudny do 
zwalczenia i oddalający na długo ideę zjednocze
nia Germanii. Kosyą nakoniec związane miała 
ręce i nogi. A teraz?

„Teraz, rozumne zasady liberalne 
otrzymały zwycięztwo, z chwilą ogłoszenia trze
ciej republiki francuzkiej, Anglia ujrzała się 
izolowaną.

„Anglii więc niezbędni są sprzymierzeńcy; 
Najlepszymi zaś sprzymierzańcami dla niej będą 
katolicy, zwłaszcza fraucuzcy, którym należało 
pomódz do zwycięztwa. Jakoż zwycięztwo to od
niesione. Francya znowu powraca do starej po
lityki koalicyi. Katolicy zyskują silne poparcie 
w Anglii, a ta w zamian otrzymuje znakomitego 
sprzymierzeńca i — Europa cofa się w tył o lat 
dwadzieścia.

„Oto, dla czego katolicyzm my Rosyanie 
mamy prawo uważać za naszego najnie
bezpieczniejszego wroga.“

W podobny sposób argumentują także i S d
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Nio placzcie nad nami ukochani rodzice,
Porzućcie smutek zbyteczny.

Krótkie życia jest łaską niebios.
Im krótsze były dni nasze,

Tern mniej liczno winy.
Machinalnie przeczytał owe słowa i już 

chciał przejść dalej, gdy nagle przystanął 
i jął przypatrywać się mogiłce, do której się 
przybliżył.

Tak jest, w tern właśnie miejscu spoczy
wało dwoje z jego dziatek; odkąd je złożono na tern 
zimnem posłaniu, nie wrócił był do ich mogiły; 
zniknął skromny czarny krzyżyk; hojna jakaś 
ręka — czyja ręka? — położyła tu kamień 
i wyryła rzewny napis. Wszakże przypomniał 
sobie, iż widział owe ostatnie wyrazy nakreślone 
gdzieś drżącem i niezręcznem pismem żony 
swojej. Wątpliwość była tedy zbyteczną....

Izrael potarł ręką czoło i zasłonił przez 
chwilę oczy. Co za myśli roiły się w jego 
głowie. Alboż to żelazne serce bywało chwilami 
przystępne dla ludzkich wzruszeń i uczuć ? 
Czy tylko rozmyślał, zkąd pani Moor zebrała 
pieniądze na zakupienie płyty kamiennej. Na
reszcie się otrząsł i z hardo wyniesionem czołem 
wszedł do kościoła, spoglądając z góry na ze
branych, którzy zdziwionemi szepty zdawali się 
potępiać długoletnią jego nieobecność w świątyni.

Nabożeństwo w Brynnant nie bywało ani 
długiem, ani uroezystem. Dziś ludzi zbiegło 
się tyle, co w dzień Wielkanocny. Polecać będą 
p. Jozyasza Williams modlitwom zgromadzonych; 
żona jego już jest w kościele, brat, p. Griffit 
Williams, przyjdzie może niebawem. I ona i on 
oddawna z konającym skłóceni. Cóż powie pa
sterz, jak sobie wierni każde jego słowo tłóma- 
czyć będą?

Zanim, jednak usta otworzyć zdołał, wpadł 
młody chłopiec zadyszany do świątyni i na 
ucho parę słów mu wyszeptał. W mguieniu 
oka rozchodzi się wieść, iż p. Jozyasz Williams 
zakończył życie. Śmierć, „ta królowa strachu 
i trwogi“, jak mówi Pismo, ma w sobie coś tak 
uroczystego, iż dreszcz przechodzi zgromadzo

nych. Jozyasz Williams nie był bez ale; mąż 
niedobry, obojętny brat, pan dość twardy dla 
podwładnych, wczoraj jeszcze więcej wzbudzał 
trwogi, aniżeli sympatyi; któż jednak o tern 
w podobnej pamięta chwili ? Zresztą, zboga- 
ciwszy się, sypał niekiedy swe dobrodziejstwa 
na wioskę i kościół miejscowy. Zapewne w tej 
hojności wiele zachodziło pychy, wszakże ci, 
którzy wczoraj jeszcze powtarzali to chętnie, nie 
śmią dzisiaj sądzić człowieka powołanego już 
przed najwyższy trybunał. To też gdy miejsco
wy pasterz przypomina w krótkich słowach 
skromne początki zmarłego, usiłowania jego wy
trwałe, umysł wyższy a szeroki, nareszcie 
użytek, jaki robił z olbrzymiego majątku i w pro
stocie duszy zażądał dla dobroczyńcy parafii 
hołdu żalu i pobożnej pamięci, z serca więcej 
jeszcze, aniżeli z ust zgromadzonych wyrwało 
się Amen serdecznego współczucia.

Wychodząc z kościoła, pasterz na cmentarzu 
spotyka swych parafian, którzy się jeszcze nie 
rozeszli. Podchodzi ku niemu człowiek w ubiorze 
górników. To Izrael Moor, który sobie wśród 
tłumu drogę toruje.

Dobrodzieju, Wasza przemowa dzisiejsza 
trafiła mi do serca. Przekonacie się o tern sami 
kiedyś bez konieczności, abym Dobrodziejowi to 
przypomniał, kto dożyje, ten doczeka niejednej' 
zmiany,/ kto chee jaki zamiar przeprowadzić, 
nie trzeba mu go przedwcześnie ogłaszać. Do
brodziej zna syna mego?

— Dawidka? spodziewam się, że go znam, 
Dobry chłopiec, godny syn pobożnej matki.

— Być może, odparł Izratl z oznaką 
zniecierpliwienia. Otóż ja chciałbym go wy- 
kierować na człowieka: uda mi się to niezawo
dnie, jeżeli chłopiec często słuchać będzie takich 
nauk jak dzisiejsza. Ale otóż i p. Griffith 
Williams, który z Dobrodziejem chce mówić. 
Sługa uniżony.

Dom nieboszczyka wznosił się opodal od 
kościoła, na stoku pagórka. Już tam zmierzał 
kroki Izrael, gdy wtem spotkał miejscowego

lekarza, dr. Joliffe. Zamienili powitanie ści
śnięciem ręki.

— Nie sądziłem, aby koniec mógł być tak 
bliski, ozwał się Izrael.

— Była to natura walcząca do ostatka, ani 
na chwilę przytomności nie stracił.

— Tak byó musiało. Nie wiele ma ny ludzi 
do niego podobnych.

— Umysł był niepospolity.
— A jakaż pamięć! po dwudziestu latach 

poznawał ludzi, których zaledwie raz przez 
chwilę widział.

— Co pewna, dodał z uśmiechem doktór, to 
iż nigdy nieprzyjaciela nie zapomniał.

— Miał słuszność, znał świat i ludzi..... 
Czy wiadomo, komu zostawił własność ko
palni ?

— Czemużbym nie miał tego powiedzieć 
panu panie Moor, któryś wiernie przez lat tyle 
mu służył. Wybierać przyszło między żoną 
a bratem. Griffith Williams pod szczęśliwą uro
dził się gwiazdą.

— Griffith Williams ! tegom się spodziewał. 
Nie ma co mówić, mąż niepospolity nas po
żegnał.

— Uwielbiasz go pan, a pono nie naj 
,śię z tobą obszedł.

— Moeniejsz^m był odemnie, i kwita....
Rozmowa przeciągnęła/ się jeszcze nieco 

bądź o samym nieboszczyk^, bądź o pogrzebie 
mającym się odbyć na ; trzeci dzień. Koczem 
doktór się oddalił.

W godzinę później Izrael znów wzdłuż wsi 
przechodził i wstępował na ścieżkę krętą a stro
mą, rysującą się wśród zielonej murawy.

W miarę, jak szedł dalój, domy rozsiane 
na stoku góry coraz się przerzedzały; droga 
wykuta w skale, a górująca nad dalekiem mo
rzem, przybierała postać osamotnioną i dziką. 
Izrael stanął nareszcie u długiego pasma chat 
ciasnych, posępnych i jednostajnych. Była to 
wioska zbudowana przez Jozyasza Williams na 
mieszkania dla górników, którą, dziwnem powo

dując się kaprysem, ochrzcił mianem Pekingu, 
jak gdyby świetna i zbytkowna stolica Niebie
skiego Państwa mogła mieć cokolwiek spóluego 
z ubogą wioszczyną, przylepioną jak orle gniazdo i 
do skalistego pagórka.

Na progu jednej z pierwszych chat górnik 
jialił fajkę, wzrokiem badając ścieżkę; spo
strzegłszy idącego Izraela wnet ku niemu parę £ 
kroków postąpił. v|

— No, a cóż Barret? spytał zawiadowca. '
— Nie tracił czasu, panie Moor. Widział 

się już z starą panią Williams, a teraz już 
widziałem go w stronie folwarku, czychającego 
na powrót p. Griffith Williamsa.

— Ma się rozumieć, szyderczo wtrącił 
Izrael. Młyn obróci swe skrzydło w stronę, zkąd 
powieje wiatr nowy.

— Szybko wziął się do rzeczy. Pryncypał j 
jeszcze nie w trumnie.

— Barret umie być przezornym. Ładną i 
to rzecz być dyrektorem. Nie wesoło by- | 
łoby podobno zatracić położenie. Jest zresztą 
w swojem prawie. Na jego miejscu to samo bym 
uczynił.

— I na tein miejscu właśnie znajdować 
byś się powinien, panie Moor. Niewiem dopra
wdy, co sobie myślał zmarły pan Jozyasz 
Williams.

— Nie tobie o nim sądzić Ludwiku, przer
wał Izrael, a uśmiech przelotny opromienił po< 
sępne jego oblicze.

W tejże chwili na drugim końcu wioski v 
ehłopczyna dwunastoletni wpadał wesoło do 
izdebki, której nadzwyczajna czystość nadawała 
pozory niejakiego komfortu. Było to mieszkanie 
Izraela Moor, a chłopczyną ową był jego syn 
jedyny, Dawid, powracający do domu na wie
czerzę po całodziennym używaniu owej wolności, 
tak drogiej sercom wiejskiój dziatwy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Petersb Wiedomości, które poglądy swoje 
na rozwój 'sytuacyi kończą takim wykrzyknikiem: 
Oto nowa kampania Watykanu, przeciw Rosyi! 

Pius IX zaczyna przyprowadzać do wykonania 
groźby, zawarć w ostatnich jego alokucyach.“
° Drugi ten argument wszelako idzie już da- 
jćj i .rycerzami kuryi“ mianuje nie tylko An
glią i katolicką Prancyą, lecz także i Austryą. 
Obydwa zaś pocieszają się wkońcu nadzieją, ze 
przecież ich „idea“ odniesie w końcu górę, albo
wiem „jeśli na gruzach trójjedynego przymierza 
mocarstw północnych utwierdzi się liga katolicka, 
to nowa ta kombinacya ostatecznie wpłynąć mu
si na stanowcze zbliżenie się państw, które uzna
ją w ultramontanizmie swego „najwięcej zaklę
tego“ wroga, to jest, Rosyi, Niemiec i Włoc .

Rozumujące w ten sposób, niby nowy, 
St. Petersb. Wiedom. kończą frazesem: 
„Przyszłej lidze katolickiej odpowiadamy słowy 
markiza Śalisbury: „„Mówią, że nie ma nic goi- 
szego, jak wojna za ideę. Nie! Według mego 
zdania jest coś gorszego, a mianowicie wojna
przeciw idei!““ .

Raz jeszcze zaznaczyć tu muszę, że nie po
lemika z prasą rosyjską jest celem niniejszego 
artykułu; dla tego też pozostawiam zupełnie na 
uboczu merytoryczną wartość jej wywodów a na
wet nie będę usiłował przekonywać tych orygi
nalnych pionierów cywilizaeyi kałmuckiej, kto 
właściwie dziś w Europie walczy z a ideę a kto 
przeciw idei: czy prawosławie krzewiące poli- 
cyanckie systemy, grabież i korrupcyą moralną 
pod protektoratem nowoczesnych Nebukadneza- 
rów, — czy katolicyzm, który wykarmił piersią 
swoją to wszystko, czem się szczyci cały świat 
cywilizowany w dziedzinie zdobyczy ducha ludz
kiego. — Celem moim było zwrócić uwagę ziom
ków — wobec rozszerzonój po dziennikach dy
skusji ugodowej z Moskwą — dokąd ta droga 
prowadzi, czego żądają od nas jako warunku 
sine q u a non — przejścia en masse na pra
wosławie, a zarazem podnieść z naciskiem i je- 
dnę dobrą stronę tych wywnętrzań moskiewskich. 
Tę dobrą stronę upatruję w tern, że sami nie
przyjaciele odsłaniają przed nami, co im jest naj
groźniejsze ze strony naszej, że nam sami uka
zują owę twierdzę niezłomną, o którą oparci 
doczekać się musimy pokonania ich barbaryzmu, 
a którą chcieliby nam wydrzeć z duszy i wypa
lić, aby potem łatwo już resztkę przydusić życia. 
Tą twierdzą skała Piotrowa — Kościół św. — 
katolicyzm! Jest to przestroga nie nowa, ale 
ponownie wypowiedziana przez wroga, która oby 
taką była dla półmędrków naszych, porywających 
się prowadzić naród manowcami, byle się tylko 
wyłamać z pod sztandaru wiary i jej Ojców.

A przecież wartoby zastanowić się nieco, 
chcąc wyprowadzać na porządek dzienny, choćby 
w zasadzie, przypuszczenie paktów z ciemięzcą, 
i warto, uwziąwszy się już na ważenie warunków, 
ważyć na szali wszystko, co strona przeciwna 
dostarcza. Pomijając milczeniem najważniejsze 
z warunków adresowanych do nas ze strony pre- 
opinantów w dyskusyi, panowie wielcy politycy 
nasi nie przysłużą się sprawie, sami zaś mogą 
wpaść w objęcia huraganu i usłyszeć zastósowane 
do nich słowa poety:

Jeźdźcze, koniu, pusta praca:
Kto tu zaszedł — nie powraca!

A nie życzymy im tego rezultatu i ze 
względu na nich samych. O naród bowiem je
steśmy spokojni. Naród wie dobrze, zkąd spły 
nęły i zkąd płyną nań ożywcze promienie świa
tła prawdy i tej się nie przeniewierzy, bo w niej 
jego przeszłość i przyszłość spoczywa.

Koroniarz

KORESPONDENCYE KURY ERA POZN.

Z Wolsztyna, 19 lipca.
(L.) Wczoraj stawał na terminie ks. prób. 

Poszwiński, jako oskarżony i ks. Rymarowicz 
jako denuncyant i świadek przed sędzią śledczym. 
Ks. Rymarowicz pisał podobno własnoręcznie 
i z podpisem kilkakrotnie denuncyacye na 
swego proboszcza do prokuratora, wczoraj zaś 
w tej samej sprawie stawał jako świadek i ze 
znawał przeszło dwie godziny, gdy zeznania 
dwóch innych świadków krótko trwały. Denun 
cyacye ks. Rymarowicza odnoszą się do prawa 
o przywłaszczanie sobie praw biskupich, tudzież 
do prawa o ambonie; zarzucają mianowicie ks. 
proboszczowi, że zakazał wikaryuszowi funkcyi 
kapłańskich, i że dnia 8 maja mówił z ambony, 
iż jeżeli rząd go wypędzi, a innego przyśle księ
dza, to tenże nie będzie prawowitym pasterzem, 
ale raczej wilkiem. Ks. proboszcz zaprzeczył 
temu stanowczo i podał 3 czy 4 świadków, 
którzy pod przysięgą zeznają, że tych słów nie 
mówił, ani też wikaryuszowi posady nie wypo
wiadał. Ks. Rymarowicz sam się pozbawił jej, 
wypowiadając swemu proboszczowi posłuszeństwo, 
i nie uznając kontraktu swego czasu własno
ręcznie podpisanego. Pierwsza denuncyacya pod
pisana jest przez dwóch parafian, wrogów za
ciętych swego proboszcza dla tego, że tenże jako 
pasterz skarcić ich był zmuszony.

Ostatnia denuncyacya, na którą ks. Po
szwiński musiał odpowiadać, była napisana i pod
pisana — nie zgadlibyście przez kogo — oto 
przez p. Brenk z Kościana. W troskliwości 
swej o dobro, nie wiem czy państwa, czy ko
ścioła, sięga działalnością swą p. Brenk aż do 
Przementu, gdzie pewnie nie osobiście, ale przez 
sługi swoje czuwa nad tśm, co robi ks. proboszcz 
Poszwiński. Dnia 16 czerwca r. b. był w Buczu

odpust św. Benona, na który z wielu innymi 
księżmi zjeehał i ks. proboszcz Poszwiński. Ude
rzał tam każdego jakiś człowiek ze siwą brodą, 
podobno z parafii przemenckiej, który obecnością 
swą zadziwiał dla tego, że dotychczas nigdy na 
odpustach nie bywał, — ale nie sądzono, aby 
ztąd dla kogobądź jakaś nieprzyjemność wyniknąć 
mogła. Tymczasem dziś musiał się tłómaczyć 
ks. Poszwiński wskutek denuncyaeyi p. Brenka, 
czy słuchał spowiedzi na odpuście w Buczu.

naniach oraz w usposobieniach politycznych i re
ligijnych tłómaczy, sądzę, dostatecznie wstręt, 
jaki uczuwają do siebie wzajemnie Nizzardzi 
i Francuzi, który tóż daje niekiedy pierwszym 
pochop do demonstracyi a przeto i do nieuni
knionych starć. Jedno z takich przykrych starć 
zaszło przed niedawnym czasem w następującej 
okoliczności. W miesiącu marcu b. r. urządzono 
w Nizzy, gdzie, jak wiadomo, mnóstwo cudzo
ziemców zimę przepędza, tak nazwaną dobroczynną 
wentę publiczną, w której udział wzięła także 
prawie cała tamtejsza kolonia cudzoziemska. 
Niemal wszystkie zimujące tam narodowości 
miały swoje osobne (bo się wenta pod gołem 
niebem odbywała) stoły czyli kramiki, oznaczone 
banderami o barwach właściwych onym narodom, 
a przedmioty wystawione publicznie sprzedawały 
uproszone do tego damy czyli gospodynie, rozu
mie się z grona każdej poszczególe narodowości. 
Otóż zdarzyło się, że znalazły się też damy wło
skie, które również swój stół czyli kramik przy
ozdobiły włoską banderą. Nie wiadomo jednak, 
azali pomiędzy onemi nibyto włoskiemi damami 
nie znajdowały się także przypadkiem, a kto wie, 
może umyślnie mieszkanki Nizzy, jak naturalnie 
narodowości włoskićj.... Zdaje się, iż musiało 
zajść coś podobnego, bo inaczej trudnoby sobie 
wytłómaczyć to, co potóm nastąpiło. Niejaki 
p. Pellorce, który był podówczas sekretarzem 
prefektury nicejskiej i z urzędu swego znajdował 
się w miejscu odbywającej się wenty, obchodząc 
po kolei różnonarodowe stoły czyli kramiki 
i obserwując zatknięte przy nich bandery, zbli
żywszy się następnie do kramu, przy którym była 
zatknięta bandera włoska, porwał takową, zdarł 
z drzewca, potargał na kawałki, rzucił na ziemię 
i podeptał.... Nie potrzeba mówić, iż postępek 
ów wywołał nietylko pomiędzy mieszkańcami 
Nizzy, ale i pomiędzy bawiącymi tamże cudzo
ziemcami, tern bardziej zaś dopiero w sąsiednich 
Włoszech powszechne oburzenie, ku rozszerzeniu 
którego, rozumie się, swoją drogą prasa włoska 
niemało się przyczyniła. Dosyć na tern, że kon
sul włoski w Nizzy zażądał od tamtejszego pre
fekta wytłomaczenia tego postępku p. sekretarza, 
a jenerał Cialdini w Paryżu otrzymał odeń o tern 
urzędowne doniesienie. Prezydował wtedy w ra
dzie ministrów we Francyi p. Juliusz Simon, 
który poczuł się w obowiązku dania z tego po
wodu zadośćuczynienia Włochom. Skutkiem tego 
p. Pellorce został z posady swej odwołanym. 
Teraz atoli znowu marszałek Mac Mahoń na 
propozycją ministra Fortou świeżym dekretem 
restytuował p. Pellorce w jego urzędzie, a co 
większa, posunął go na wyższy stopień. Nie 
wiele brakowało nawet, a byłby p. Pellorce po
wrócił na swoję dawną posadę do Nizzy. Ma się 
rozumieć, iż fakt ten nie podobał się wcale 
w Nizzy, a tem mniej we Włoszech, gdzie prasa, 
i tak nie mająca żadnego hamulca, przytem nę
dzna i bezrozumna, wścieka się z tego powodu.

Kamionna, 19 lipca. 
(Uwięzienie księdza.)

(A.) Smutną wam dziś donoszę wiadomość. 
Dziś rano o 6 godzinie zapukali jacyś niezna
jomi panowie, którym żandarm towarzyszył, do 
domu pani Rewickiój i zapytali się, czy tam 
mieszka młody ksiądz. Gdy pani Rewicka, wy
straszona przez tak rychłą wizytę, wymijającą 
dała odpowiedź, przedstawił jej się jeden z pa
nów jako komisarz policyjny Büttner z Poznania 
i wylegitymował się pełnomocnictwem do odby
cia rewizyi. Przemocy naturalnie ustąpiono, 
a że lokale domu pani Rewickiej nie są zbyt 
obszerne, bez trudności weszli ci panowie do po
koju zwykle nie zamieszkałego, w którym znale
źli śpiącego jeszcze młodego człowieka, a w któ 
rego osobie sprawdzili poszukiwanego księdza, 
którego p. Büttner ogłosił swym aresztantem 
i niebawem do podróży mu się zabrać kazał. 
Ustępując brachio saeculari ksiądz wstał, a wy
mówiwszy sobie chwilkę czasu do śniadania, 
ukląkł do gorącój modlitwy za nas biednych pa
rafian, którzy z goryczą znów patrzeć musimy na 
zydarcie nam osoby, która nikomu nie złego nie 

zrobiła a Bogu wiernie służyła. Po posileniu 
się pożegnał duchowny zacny dom państwa Re- 
wickich i udał się za p. Büttnerem, który do 
niego powiedział: Sie kommen mit mir 
in’s Gericht. Niebawem zajechała furmanka 

młody ksiądz w towarzystwie p. Büttnera 
i policyauta Lehmana odjechali ku Międzycho
dowi. Szukano także papierów i rzeczy, ale ni
czego zgoła nie znaleziono.

Pan Büttner z innym nieznajomym panem 
zjechali do Kamionny już w środę wieczorem 
i stanęli w oberży Reutera protestanta, 
który też na drugi dzień konie i wóz dał i sam 
powoził. Gdy się obywatele pytali Reutera, dla 
kogo tak rychło wóz szykuje, odpowiedział: Wir 
haben heute einen Fang gemacht. 
Protestanci nasi z radości ręce zacierają i znę
cają się nad naszym żalem, dowodząc przez to 
tyle ich sławioną tolerancyą. Obcy ajent, towa
rzyszący p. Büttnerowi, został u nas w Kamion- 
nie; może się wygodnie o tern przekonać, że 
p. Kick między katolikami żadnej sympatyi nie 
posiada, a jedynymi jego adeptami są protestanci 
i żydzi.

(Do Orędownika donoszą z Międzychodu, 
e sąd tameczny księdza waszego przyjąć nie 

chciał do więzienia, gdyż p. Büttner nie posiadał 
rekwizycyi prokuratorskiej. Osadzono więc księ
dza tymczasowo w więzieniu policyjnem pod do
zorem sługi policyjnego. P. R.)

Wenecya, 18 lipca.
(¥.) Wiadomo, iż w r. 1860 mieszkańcy 

miasta Nizzy i jej okręgu, stanowiącego dziś 
większą część francuskiego departamentu des 
Alpes Maritimes, głosowali w duchu po
żądanego wówczas od rządów Napoleona III ple
biscytu za przyłączeniem do Francyi, odwzajem
niając się tym sposobem imieniem reszty Włoch 
(bo Nizza co do narodowości swej nie jest fran
cuską, ale włoską) za otrzymaną od tejże Fran
cyi w r. 1859 wspaniałomyślną i skuteczną ku 
wyswobodzeniu Lombardyi z pod panowania au- 
stryackiego pomoc. Owóż od tego czasu Nizzar
dzi (bo tak nazywają się mieszkańcy Nizzy sami, 
i tak ich zowią też ich sąsiedzi) nie mogą się 
uspokoić. Z jednej strony wzgląd na Francyą, 
następnie ich własny plebiscyt, a wreszcie le
galne odstąpienie ich kraiku na zawsze Francyi 
przez naród i króla włoskiego zniewalają ich do 
pogodzenia się z istniejącemi warunkami i po
zostawania wytrwale pod względem politycznym 
tem, czem są faktycznie, a więc Francuzami.
Z drugiej strony atoli wspólna z Włochami na
rodowość, wspólna z niemi tylowiekowa historya 
i wspólne tradycye wabią ich nieustannie do 
Włoch. Do tego przydać należy i tę okoliczność: 
iż o ile ludność Nizzy i jej okolicy zyskała i zy
skuje pod panowaniem francuskióm pod wzglę
dem ekonomicznym, o tyle nieprzyjemnem jej 
jest poddawanie się wymogom wyżej ucywilizo
wanego narodu i rządu co do porządku, 
przyzwoitości, bezpieczeństwa, ogólnego posłuszeń
stwa oraz publicznej i prywatnej moralności, co 
wszystko, jak wiadomo, w dzisiejszych Włoszech 
jest jeszcze nie bardzo znanem.... Więc nie dziw, 
iż taki stan rzeczy powoduje w umysłach Nizzar- 
dów pewien niesmak, a nawzajem u Francuzów 
obudzą ku nim poniekąd słuszną niechęć. Przy
czynia się do tego, że tak powiem, obopólnego 
z siebie niezadowolnienia nurtujący ogólnie we 
Włoszech a zatem i w stanowiącej z niemi etni
czną jedność Nizzy masonizm, który rad z każdej 
sposobności korzysta, aby jeno coś wydemonstro- 
wać i jakoś zaagitować, tak, żeby wciąż a wciąż 
było z kim i o co się kłócić!... Przeciwnie we 
Francyi, okrom miast, zwłaszcza wielkich, tu
dzież okręgów fabrycznych, masonizm ma o wiele 
mniej przystępu do ludności; a na prowincyi 
zwłaszcza w klasie rolniczej, katolicyzm najrze
telniejszy rozpościera bezwarunkowo swoje wy
łączne panowanie. Ten antagonizm w przeko

Wojna moskiewsko-tureeka.

cznik ten opowiadał, iż w obozie panowało prze
ciw Redifowi baszy wielkie oburzenie, wskutek 
czego łatwo mogło się przytrafić, że został otru
ty lub zamordowany. Takie samo oburzenie 
miało, wedle relacji owego porucznika, panować 
przeciw Abdul Kerimowi. Naczelny wódz armii 
tureckiej oddawał się w ostatnim czasie niepoję
tej gnuśności. Cały dzień nie wychodził z na
miotu, gdzie się oddawał rozkoszom stołu, albo 
boleściom swej choroby. Serdar nie przyjmował 
od nikogo rady i nikomu słówka nie wyjawił, 
jaki jest właściwie plan jego. Pomiędzy księ
ciem Hassanem, synem Khedywy egipskiego, a 
Abdul Kerimem przyszło do gwałtownej ¡sprze
czki. Książę Hassan chciał się dowiedzieć, co 
właściwie serdar ekrem zamierza przedsięwziąść, 
a nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, groził mu 
sułtanem. Inny znów korespondent z Pera te
goż samego pisma ciekawe opowiada szczegóły 
o zajściach pomiędzy naczelnym wodzem armii 
tureckiój a ministrem wojny Redifem. Skoro 
ten ostatni przybył do Szumli, przekonał się na
tychmiast, że środki dotychczasowe nie zdołają 
Moskali powstrzymać w ich pochodzie i radził, 
by część załogi z Sylistryi i Ruszczuku wysłano 
w kierunku zachodnim naprzeciw Moskalom. 
Abdul Kerim zgodził się na to, wydał odpowie
dnie rozkazy, później jednak zmienił postanowie
nie i wysłał 5000 do Bieli nad Jantrę. Wsku
tek tego przyszło pomiędzy nim do gorzkich wy
mówek. Obydwaj wyrzucali sobie zdradę. Nie
snaski ciągle trwały, aż wkońcu postanowił Ab
dul Kerim usunąć swego przeciwnika i kazał mu 
w kawie podać truciznę. Według innej wersyi 
umarł Redif basza piękniejszą śmiercią, miał 
sam odebrać sobie życie, przekonawszy się, że 
nad Dunajem wszystko stracone. Skoro wiado
mość ta nadeszła do Carogrodu, wywołała wielki 
popłoch pomiędzy ministrami, sułtan zemdlał a 
przyszedłszy do siebie, kazał Mahmudowi Dama- 
dowi udać się do obozu i stawić Abdul Kerima 
przed sąd wojenny. Kwestya jest wielka, pisze 
dalej korespondent, czy Abdul Kerim podda się 
rozkazom i odda dobrowolnie dowództwo. Posia
da on przy pozornej obojętności gwałtowną naturę. 
Dowiódł tego w sprawie z Hobardem, którego 
usunął i, mimo nalegań sułtana, nie chciał wpu
ścić z flotą na Dunaj. W pałacu sułtańskim 
przeczuwają, że sprawa złożenia z dowódzctwa 
Abdul Kerima nie pójdzie tak gładko i myślą 
przeciw niemu użyć księcia Hassana, który na 
serdar ekrema wielce jest zagniewany. Książę 
Hassan miał bronić Dobruczy, ale zaledwie przy
był na miejsce, wskazał go Abdul Kerim na zu
pełną bezczynność. Tak więc, oprócz tylu nie
pomyślnych dla oręża tureckiego doniesień z pola 
walki, szerzy się w armii tureckiej rozdwojenie 
nastąpiła zmiana w naczelnej komendzie, która 
zgubnie wpłynąć może na dalsze jej operacye.

O znaczeniu przejścia Bałkanu i o sytuacji 
wojennej na bułgarskim teatrze wojny otrzymała 
P o 1. C o r r. z strony kompetentnej następujące 
uwagi:

Przez posunięcie się jednego korpusu do Jenisagra 
odnieśli Moskale znaczną korzyść strategiczną. Opanowali 
oni przez to nie tylko wszystkie przejścia bałkańskie mię
dzy Śliwnem a Kazanłykiem, lecz nadto rozszerzyli lukę 
między lewem skrzydłem Turków a głównemi siłami ich 
armii, i zagrażają z Jenisagra tyłom tej armii w sposób 
niebezpieczny. Moskale przerwali drugą wielką baryerę 
obronną turecką, stoją teraz na t. z. linii wewnętrznej 
i jeżeli nadal operować będą z równą zręcznością, mogą 
zmusić Abdul Kerima baszę albo do przyjęcia bitwy ze 
zmienionym frontem, albo też do zamknięcia się w czwo
roboku fortecznym. Wszystkie te. korzyści byłyby jednak 
iluzorycznemi, gdyby Moskalom nie powiodło się odnieść 
nad Turkami także taktycznego zwycięztwa. Turcy mają 
w trójkącie ltuszczuk, Turtukaj-Szumla około 100,000 
w trójkącie, Silistrya-Modżidże-Warna około 50,000, pod 
Widdyniem, hiżem, Sofią i w wąwozach bałkańskich aż 
do Kazanłyku razem około 70,000, wreszcie pod Adryano- 
polom i w drodze do togo miasta 10,000 ludzi. Cała siła 
zbrojna turecka wynosi przeto 230,000 ludzi, z czego 
150,000 stoi w czworoboku fortecznym.

Korpusy lewego skrzydła mają z Widdynia i Niżu 
do Jenisagry i Tirnowy 15 dni marszu ; na te korpusy 
przeto na teraz liczyć nie można. Korpus adryanópolski 
zasłaniać musi to miasto i drogę do Carogrodu. Pozo- 
stają zatem tylko wojska czworoboku fortocznego. Z tych 
odliczyć trzeba na każdą z czterech fortec po 10,00 za
łogi tak, żs Abdul Kerim może mieć do dyspozyeyi co 
najwięcej 100,000 łudzi, a po odliczeniu 20 pręt, niewal- 
ezących. właściwie tylko 80,000.

Moskale, którzy w cichości ściągają znowu świeży 
korpus na teatr wojny, będą mieli odtąd 8 korpusów ar
mii, z których 2 znajduje się po lewej a 6 po prawej 
stronie Dunaju. To 8 korpusów liczą razem około 320,000, 
tak że na jeden korpus wypada po 40,000, a po odtrące
niu 40 pręt, niewalcząeycb, po 25,000 ludzi. Dwa kor
pusy na lewem skrzydle liczą przeto 50,000, a sześć kor
pusów prawego skizydła razem 150,000 ludzi. Z tych 
ostatnich jeden korpus w sile 25,000 ludzi zasłania prawą 
flankę na linii Nikopolis-Plewna-Łowcza, a pozostało 
125,000 rozrzucone są od Dżurdżewa aż do Jenisagry. 
Otóż tę 125,000 armią musi Abdul Kerim stanowczo po
bić,$ jeżeli chce wydobyć się z niewygodnego położenia. 
Ale- podobne zadanie nie łatwem jest do wykonania. Przy 
braku komunikacyi, niedostatecznej organizacyi armii 
i znanej niezdolności wodzów tureckich, szybka koncentra- 
cya sił tureckich i niespodziany atak na flankę rosyjską 
wydaje się rzeczą prawie niemożliwą. W którąkolwiek 
stronę Abdul Kerim basza zwrócićby się chciał, czy do 
Ruszczuku, Tirnowy albo Jenisagry, wszędzie ma przed 
sobą 5 dni marszu. Gdyby mu się nawet powiodło pobić 
llosyan na jednym punkcie, nie byłby w stanie wyzyskać 
zwycięztwa. Musiałby stanąć i czekać na nadejście pro
wiantu i amunicyi. W razie klęski zaś trudno, aby mógł 
uniknąć katastrofy.

* Wad Dunajem. Dzisiejsze doniesie
nia telegraficzne brzmią niepomyślnie dla oręża 
tureckiego. Moskale posuwają się naprzód na 
wszystkich punktach obszernego teatru wojny w 
Bułgaryi, z tej i z tamtej strony Bałkanu, a 
armia turecka cofa się bez oporu i szuka schro
nienia po za rnurami twierdz. Pod Rasgradem 
stoi, jak same carogrodzkie przyznają źródła, 
silny oddział moskiewski. Moskale olbrzymie 
podejmują przygotowania, dzień i noc transpor
tują działa, przewożą pociski w stronę Ruszczuku. 
Każdej chwili spodziewać się można wiadomości 
o bombardowaniu tej twierdzy. Korpus moskie
wski w Dobruczy posuwa się ciągle naprzód, 
wiodąc z sobą działa oblężnicze. Moskale opa
nowali już Kustendżie i Czarnawodę. Wojska 
tureckie, ścigane dniem i nocą cofają się ku Sy- 
listryi. Do Presse donoszą pod dniem 20 bm. 
z Bukaresztu, iż okręty tureckie, które w tych 
dniach zawinęły do portu w Sylistryi, zostały 
spalone. Telegram nie powiada, kto je spalił, 
Moskale, czy Turcy. Wojsko tureekie — tele
grafują z Beketu pod dniem 19 bm. do N. W. 
Tageblatt, opuściło Rakowę nad Dunajem i 
cofa się ku Widdyniowi. Rakowę zajęli w te 
tropy Moskale. Korpus Achmeda Ejuba baszy 
opuścił Plewnę, przeprawił się przez rzekę Du- 
bricę, i maszeruje na linią Niż-Sofia, którą za
mierza bronić. Z Pera telegrafują pod dniem 
wczorajszym do Deutsche Ztg, iż oddział 
moskiewski, który dawniej zajał Medżidie posuwa 
się w kierunku Warny. W Rumelii zajęli Mos
kale Kasanłyk i maszerują na Filipopol.

Groźne te wiadomości szerzą popłoch w sto
licy Turcyi. Lud szemrze, ministrowie potra
cili głowy, opuszczają w tak krytycznej chwili 
swe stanowiska i cały ciężar składają na niedo
łężnego Abdul Harnida. Zaledwie Safvet basza 
złożył urząd ministra spraw zagranicznych i 
przyjął tekę ministerstwa robót, aliści już naza
jutrz i to porzucił stanowisko. Taka sama anar
chia i rozprzężenie, co w rządzie, pauuje i w ar
mii. Z Carogrodu donoszą urzędowo pod dniem 
19 b m., iż Abdul Kerim został ostatecznie 
złożony z dowództwa, które ma objąć Mehemed 
Ali basza.

Do stolicy nadeszła wiadomość, że minister 
wojny Redif basza został w głównej kwaterze 
otruty. Wiadomość tę przywiózł, jak piszą do 
Koln. Ztg, porucznik z legii polskiej, który 
przybył z papierami od Abdul Kerima do Ma- 
hmuda Damada, zastępcy ministra wojny. Poru

ZIEMIE POLSKIE.
* Z W ar s z a wy donoszą do C z a s u o utwo

rzeniu tam komitetu, który ma się zająć roz
kładem opłat gminnych. Dotychczas obowiązy
wała tam zasada, że sądownictwo jest bezpła- 
tnem. Mimo' tej zasady koszta utrzymania urzę
dników sądowych rozkładano jako dodatek do 
podatków. Praktyka ta okazała się uciążliwą



i niesprawiedliwą. Często bowiem największe 
opłaty na sądownictwo przypadały na tych, któ
rzy nie mieli żadnych procesów i nie korzystali 
z sądownictwa, natomiast pieniacze, lichwiarze 
ciągle się procesujący, jeśli nie opłacali podat
ków stałych, wolnymi byli od ciężaru opłat są
dowych. Na liczne przedstawienia i skargi prze
ciw temu systemowi powołano dla zbadania kwe- 
styi kilkunastu urzędników różnych wydziałów 
i instytucji, jak zarządzającego warszawską Izbą 
skarbową br. Korffa, komisarza do spraw wło
ściańskich Kostrominowa i Dobrolubowa, profesora 
uniwersytetu Simoneńko, naczelnika Dyrekcyi na
ukowej warszawskiej Witte, wreszcie nie pomi
nięto tym razem Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, które będzie reprezentowanóm w rze
czonym komitecie przez p. Ludwika Górskiego, 
a komitet przemysłowy przez panów Hautke 
i Natansona.

W dziennikach petersburgskich znajdujemy 
wiadomość, o pochwyceniu w okolicach Zakro- 
czymia jakiejś kobiety podejrzanej o przenosze
nie korespondencji tamtejszych 00. Kapucynów 
z Rzymem. Fakt ten, który dzienniki rosyjskie 
podnoszą do znaczenia zbrodni stanu, grożąc 
jednemu z ostatnich pozostałych klasztorów zam
knięciem — mógłby służyó za przyczynek do 
not angielskich o prześladowaniu religijném pod 
rządem rosyjskim, oraz za iluśtracyą do mnie
manych układów między ks. Urusowem a kardy
nałem Simeonim. Jakżeż spodziewać się można 
porozumienia między Stolicą Apostolską a Ro
syą, jeśli samo posądzenie o korespondencją 
z Rzymem wystarcza, aby klasztorowi grożono 
kasatą.

Dzienniki lwowskie podają wiadomość, któ
rej zresztą nigdzie indziej nie znachodzimy, że 
w Londynie utworzył się z członków parlamentu 
„komitet do spraw polskich.“ Komitet taki 
mógłby naszej sprawie oddawać usługi, gdyby 
chciał się ograniczyć na wyjawieniu nadużyć 
i gwałtów popełnianych przez rząd rosyjski 
w Polsce. Wszelako humanitaryzm angielski nie 
jest nigdy bezinteresownym i o tyle tylko zwykł 
się rozrzewniać niedolą drugich, o ile ją wyzy
skać się stara dla swych egoistycznych celów. 
Pod tym zaś względem otrzymał Czas świeżo 
ostrzeżenia z Rzymu przed prowokacyami angiel- 
skiemi, które zmierzają tylko do tego, aby wi
dmem Polski straszj’ć Rosyą.

NIEMCY.
* Berlin, 20 lipea. W onegdajszym nu

merze Kury era Pozn. podaliśmy w dosło- 
wném tłómaczeniu communiqué, zamieszczone 
przez ministeryalną Norddeutsche Allge
meine Z tg. w sprawie nie przydania mary
narce niemieckiej kapelanów katolickich. Na to odpo 
wiada dziś Germ a u i a, przyznając, że przed dość 
dawnym czasem zamieściła była artykuł o dusz
pasterstwie przy marynarce i skonstatowała, iż 
katolicy, w marynarce służący, pozbawieni są 
uporządkowanego duszpasterstwa. Przy wysiada
niu na ląd i dłuższóm zatrzymaniu się na je- 
dném miejscu mają ludzie ci rzekomo sposo
bność do zadośćuczynienia ich obowiązkom reli
gijnym. To jednakże często jest faktycznie cał- 
kowitém niepodobieństwem zdała od ojczyzny, 
ponieważ wielu żołnierzy marynarki do 
polskiej należy narodowości i dla tego 
nie może się spowiadać nawet przed księdzem, 
który tylko niemieckim językiem włada, a cóż 
dopiero przed księdzem w obcych krajach. W ja
ki sposób potrzebie téj zaradzono, nie powiada 
organ ministeryalny. „Wiadomo nam“ — do- 
daje Germania — „jak trudno jest często 
np. tu w Berlinie żołnierzom katolickim zadość
uczynić kościelnym swym obowiązkom ; możemy 
sobie zatem żywo przedstawić, że w zagrani
cznych krajach nie może być pod tym względem 
lepiej. Z jakiego więc powodu nie otrzymuje 
niemiecka marynarka własnego swego dusz 
pasterza?“

Urząd kanclerski .awiadomił, jak donosi 
Weser Z tg., rządy pruski, bawarski, saski, 
wyrtembergski, badeński, heski, hamburgski, 
bremeński i urząd kanclerski dla Alzacyi i Lo
taryngii, że komisja znawców zbierze się dnia 
20 b. m., to jest dziś, w Berlinie, celem zba
dania pruskiego wniosku o zaprowadzenie poda
tku od stępłów w cesarstwie niemieckiém. Prze
wodniczyć ma komisji téj pruski tajny radzca 
finansowy Girth, décernent w sprawach podatku 
stęplowego w ministerstwie skarbu.

Większe prace po ministerstwach, mianowi
cie odnoszące się do prawodawstwa, spoczywają 
obecnie prawie zupełnie, panieważ większa część 
ministrów' i radzców ministeryalnych znajduje 
się na urlopie. Minister skarbu, który przy 
wszystkich ważniejszych sprawach przeważny ma 
głos, powróci do Berlina w połowie sierpnia. 
Natomiast minister wyznań i oświecenia, któ
remu gwałtowne prace, mianowicie redakcja koń
cowa prawa o kształceniu nie pozwoliły dotąd 
opuścić stolicy, zamierza przedsięwziąć w pier
wszych dniach sierpnia kilkutygodniową podróż. 
Tak samo i minister spraw wewnętrznych roz- 
pocznie w tym roku urlop swój dopiero w końcu 
sezonu latowego, bezpośrednio przed powrotem 
wiceprezesa gabinetu. W drugiej połowie sier
pnia obecnymi znowu będą w Berlinie ministro
wie Camphausen, dr. Leonhardt i dr. Frieden
thal, tudzież sekretarz stanu v. Bulów.

Administracya niemiecka kazała po war
sztatach swych poczynić liczne doświadczę ia 
pod względem jakości węgla kamiennego, przy- 
czém się wykazało, że węgiel westfalski prze
wyższa węgiel angielski i dla tego parowce nie

mieckie zaopatrują się od pewnego czasu w por
tach krajowych wyłącznie w ten pierwszy gatu
nek węgla, natomiast na obcych wodach, jak 
obecnie eskadra ewolucyjna na morzu Sródzie- 
mném, skazane są okręty niemieckie na węgiel 
angielski. Ażeby temu zapobiedz, zamierza sto
warzyszenie, które się niedawno w Westfalii za
wiązało a które wzięło sobie za cel sprzedaż węgla 
westfalskiego rozpowszechniać, założyć większe 
składy tego węgla w pewnych portach zagrani
cznych, jak w Viiessingen, Lisbonie, Kartegenie, 
Katanii a może i w Aleksandryt

Stósunki pomiędzy gabinetami berlińskim 
a wersalskim przyjęły od dnia 16 maja — jak 
twierdzą tutejsze dzienniki „liberalne“ — nader 
niepokojący charater. Notorycznóm podług nich 
jest, że książę Hohenlohe w komunikowaniu się 
swém z pałacem Elysée i ministrami ściśle się 
ogranicza na zadośćuczynieniu obowiązkom mię
dzynarodowej grzeczności, podczas kiedy pożycie 
jego z Thiersem, które, zasadzając się na osobi
stych sympatyach, zdawien dawna było przyja
cielskie, dziś stało się jeszcze serdeczuiejszém. 
Podpadać przy tein musi, że niemiecki mąż sta
nu nie opuszcza wbrew zwyczajowi w obumar
łym sezonie parjskiéj swój posady, jakoby chciał 
niejako żywo ilustrować ponowne orzeczenie 
Provinzial Correspondenz, że najśwież
szy zwrot rzeczy w Francji wymaga od niemie
ckich polityków jak najbardziej wytężonej uwagi. 
Z drugiej strony postępowanie reprezentanta 
francuskiego u dworu berlińskiego, wicehrabiego 
Goutaut-Biron, — tak piszą owe dzienniki — 
jest równie dziwném. Wyjechał on już bowiem 
z początkiem wiosny za urlopem z Berlina i do
tąd do niego nie powrócił, jakkolwiek dodać na
leży, że w imieniu swego rządu powitał cesarza 
Wilhelma podczas jego pobytu w Metz i poka
zał się podczas kuracyi cesarza w Fms. — Z tego 
wszystkiego widać, że niemiecka prasa „liberal
na“ powróciła na nowo do ulubionego sobie te
matu — wystawiania stosunków pomiędzy Niem
cami a Francyą w takiém świetle, jak gdyby 
kraje te się znajdowały w przededniu walki.

Z powodu śmierci ^nieodżałowanego Biskupa 
mogunckiego, księdza barona Ketteler, zamiesz
cza Czas następujące szczegóły z jego życia:

Po soborze pierwszy to raz ksiądz Biskup był 
w Rzymie na ostatniej pielgrzymce niemieckiej przed 
paru miesiącami. Wypadki wojonne siedmdziesiątego ro
ku, a następnie walka z rządem o prawa majowo nie da
wały mu chwili wytchnienia. Był duszą zjazdów w Ful- 
dzie, znakomity redaktor i prawnik. W Rzymie chodził 
zawsze piechotą, uderzając nawet na ulicy swą postawą 
wspaniałą, dziwną formacyą głowy, wreszcie ogromną 
szramą przez całą twarz, pamiątką młodych lat, czasów 
uniwersyteckich. Baron Ketteler, należący do starej ro
dziny westfalskiej, nie w pierwszej zaraz młodości został 
księdzem, głośne nawet pozostało po nim wspomnienie 
w uniwersytetach, ale uczuwszy powołanie, całkowicie 
poświęcił się służbie Bożej i do ostatniej chwili życia od
dawał Kościołowi w ofierze majątek, stanowisko, rozum 
i naukę. Spotkałem go na moście św. Anioła w sam 
dzień jego przyjazdu do Rzymu. Dużo ludu ciągnęło do 
Watykanu pieszo i powozami, on szedł powoli sam jeden, 
z tyłu służący. Rozstępow’ano się przed nim, na moście 
słychać było szepty : to Ketteler. Żołnierze nawet z zam
ku św. Anioła z uszanowaniem ustępowali mu drogi. Po 
audyeneyi niemieckiej, jak zwykle komitet pielgrzymki ze 
wszystkimi biskupami, udaje się do biblioteki prywatnej 
papieskiej na tak zwane circolo. Ketteler siedział na
przeciwko Piusa IX. Zwrócił nań uwagę natychmiast 
Ojciec św. : „Księże Biskupie moguncki, rzckł, nie wiem 
ozy pamiętasz, żem Cię prekonizowal w Gaecie, gdym 
musiał z Rzymu uciekać. Ciężkie to były czasy, nie do
myślałem się wtedy, że na cięższe jeszcze czasy mianuję 
pasterzy wiernej owczarni. Nie żałowałom nigdy, że mój 
wybór padł na Ciebie, ale dzisiaj chlubię się, żem epi
skopat niemiecki powiększył takim Biskupem.“ — „Ojcze 
św., odpowiedział poważnie Ketteler, Tyś nam przykła
dem i Tyś nam gwiazdą przewodnią.“ — „A czy pamię
tasz księżę Biskupie, jak w Moguncyi urządzili przeciw 
Tobie żydzi maniiestacyą i chcioli pobudzić miasto prze
ciw twój osobie.“ — „To dziwne, odpowiedział znowu 
Ketteler, że Ty Ojcze św. pamiętasz jeszcze te wszystkie 
drobne szczegóły, które towarzyszyły mi przy objęciu 
dyecezyi? ■— „Otóż księżę Biskupie, pamiętam więcej 
i takie szczegóły, których może nie znasz. W Gaecie 
w czasie twego procesu kanonicznego brakowało kilku do
kumentów. Nic była to chwila żądać ich od Ciebie, 
alem nie wiedział, czy mam Cię prekonizować ; miałeś je
dnak protektora i przyjaciela w osobie Kardynała Mai, 
który Cię był znał, gdyś zaraz po wyświęceniu na ka
płana przyjechał po raz pierwszy do Rzymu. On dopeł
nił formalności, dał potrzebne zapewnienia i jemu za
wdzięczasz, że w najpierwszym konsystorzu byłeś preko- 
nizowany. Dobry to był człowiek ten Kardynał, dawno już 
umarł. Księżę Biskupie odpraw jutro mszą św. za jego 
duszę.“ Odprawił rzeczywiście Ketteler mszą św. za du
szę Kardynała, ale patrząc na siłę, zdrowie, czerstwość 
Biskupa, nie domyślali się obecni, że go widzą po raz 
ostatni w Rzymie, jak on sam nie przeczuwał, że to 
ostatnia jego pielgrzymka ad limina apostoł o- 
r u m. Nie wiedział też Ojciec święty, że w dwa mie
siące potem, dzień po dzień sam będzie za jego duszę 
msze św. odprawiał.

F K Ä N C Y A.
* Paryż, 29 lipca. W przeciągu tych 2 

miesięcy, które upłynęły od 16 maja, przebyła 
unia konserwatywna najcięższe próby ; nie tylko 
odparła wszelkie ciosy, ale nawet pokonała zwy- 
cięzko wszelkie konwulsyjne szamotania, jakip w 
jéj łonie powstawały. Żywioły, które tak długo 
były w rozłączeniu, nie spajają się tak łatwo i 
ściśle, ale dzisiaj zdają się być już wszelkie tru
dności przezwyciężone. Ostatnie i wielkie nie
bezpieczeństwo zagrażało koalicji konserwaty
stów przez wystąpienie Tristana Lambert. Wy
padek ten jednak, który taką radość wywołał w 
obozie republikańskim, pouczył tylko konserwa
tystów o konieczności zeszeregowania się w obe
cnej chwili, i odroczenia swych zamiarów stron
niczych na przyszłóść ; przedewszystkiém zaś 
nauczył ich uważać politykę marszałka Mac Ma- 
hona, jego oświadczenia i obietnice jako wspólną 
postawę, na której się zjednoczyć muszą i po
winni wszyscy konserwatywni a wreszcie przypo
mniał im, że radykalizm jest jedynym nieprzy-

jaciem, przeciw któremu wszystkie swe siły wy
tężyć powinni. Zgoda pod tym względem jest 
najzupełniejsza., wszystkie dzisiejsze dzienniki 
konserwatywne oświadczają to wyraźnie. Na do
wód przytaczamy znowu ustęp z drugiego arty
kułu bonapartystowskiego dziennika Fays na
pisanego w odpowiedzi gazecie Republ. fran.

... Chcąc dać przykład, zgody, mówi Pays, nie 
będziemy rzucać owego wyznania wiary namiętnego i 
gwałtownego, któro zdaniem naszóm, jest nieużyteczne i 
niebezpieczne dla zgody pomiędzy frakeyami konserwa
tywnemu Przedstawimy się poprostu jako zdecydowani 
popierać marszałka w jego patryotycznój walce przeciw 
rewolucji. O czórn innóm mówić nie będziemy. Nasi 
wyborcy znają nasze opinie. Wiedzą, że w dniu, w któ- 
rymbyśmy mogli legalnie wprowadzić księcia cesarskiego 
na tron Francyi, uczynimy to bez wahania. Lecz wie
dzieć także powinni, że my nie oznaczamy r. 1.880 jako 
fataląój daty, zrywającej naprzód pakt konserwatystów. 
Tak, w r. 1880 będziemy zwolnieni od wszelkich zobowią
zań wobec marszałka, ale któż wam powiedział, że nie 
będziemy szczęśliwi, jeśli sytuacyą obecną będzie można 
przedłużyć? Jedyna polityka dobra jest polityka pra
ktyczna. Polityka absolutna jest potępienia godną. Po
sługiwać się r. 1880 jako groźbą, jako godziną przezna
czoną na podniesienie sztandaru cesarskiego, jest to chcieć 
w tój opoce cały świat wzburzyć przeciw cesarstwu, roz
wiązać koalicyą partyi przeciw sobie i cofnąć się o 7 lat 
w tył. . .. Nasza polityka będzio więc zawsze polityką 
mającą przed sobą dwa celo : jeden, nieubłagana nienawiść 
dla rewolueyonistów, drugi, pobłażliwość i przychylność 
dla konserwatystów. Nio możemy zbyt często powtarzać : 
żadnego absolutyzmu w polityce ! Dopomagajmy sobie, 
zgadzajmy się z sobą a będzie to środek do zwyciężenia; 
zagłuszmy w sobio w chwili obecnej i o ile to w możno
ści jest naszej, wszelkie pretensyo dynastyczne, których 
bezpośrednim rezultatem byłby rozdział, nienawiść a wre
szcie klęska.

W ohec tak rozumnego zapatrywania się 
na położenie dzisiejsze we Francyi, i to wygło
szonego przez dziennik stronnictwa, które uwa- 
żanem jest za żywioł burzycielski, nie ma obawy żad
nej, aby konserwatyści nie mieli stanąć w zgo
dzie i pod spólnem hasłem : przeciw radykaliz
mowi! do urny wyborczej.

Dzienniei połurzędowe ogłaszają dzisiaj notę, 
która wbrew wszelkim wiadomościom, rozsiewa
nym przez dzienniki koalicyi radykalnej twierdzi, 
że w łonie ministerstwa nie tylko kwestya wy
borów ale żadna inna sprawa nie wywołuje ża
dnego rozdwojenia. Zgoda jak najzupełniejsza 
nie przestała istnieć ani na chwilę, a rola, jaką 
dzienniki opozycji przypisują jednemu lub dru
giemu ministrowi podczas obrad ministeryalnych, 
jest poprostu wymysłem ich wyobraźni.

Prefekt departamentu Oiśe, który podług 
doniesień dzienników opozycyjnych, miał zakazać 
sprzedarzy rozmaitych dzienników na dworcu ko
lei żelaznej w Beauvais, między innemi i Pays’a, 
oświadcza publicznie, że ta wieść jest rozmyśl- 
ném kłamstwem, że żadnego me wydał rozpo
rządzenia, któreby zakazywało sprzedaży jakiego
kolwiek dziennika. Upoważnienie zaś do kolpor
towania i sprzedawania dzienników na drodze 
publicznej udzielone zostało wszystkim osobom, 
które dawały rękojmię wystarczającej moralności 

,i pod warunkami, jakie petycyonaryusze sami 
określili. — Podobne kłamstwa puszczają repu
blikanie w świat bez liku. Nie podobna ich 
wszystkich przytaczać i zbijać.

Na granicy szwajcarskiej skonfiskowano kilka 
skrzyń z medalami, które po jednej stronie mia
ły obraz Thiersa z napisem „prezydent republiki 
fiencuzkiéj,“ a na drugiej obraz Gambetty z na
pisem „niezmordowany obrońca republiki fran- 
cuzkiéj.“

France donosi, że Tristana Lambert are
sztowano wczoraj za demonstracją dla Napo
leona IV.

Journal des Débats ogłosiła wczoraj 
rano korespondencyą datowaną z Berlina a sfa
brykowaną zapewnie w Paryżu, w której na nowo 
dowodzi Francuzom, na jakie kraj ich będzie 
wystawiony’ niebezpieczeństwo, jeśli ultramonta- 
nie przyjdą rzeczywiście do władzy. My w po- 
dobném postępowaniu widzimy tylko manewr 
niegodny, ahj’ podburzać opinią w kraju przeciw 
rządowi.

Rosyjski ambasador, ks. Orłów, który poje
chał odwiedzić matkę we Florencyi, powraca do
piero w ostatnich dniach sierpnia do Paryża.

Wielka księżna heska, która wczoraj inco
gnito tu dotąd przybyła i w hotelu Bristol za
mieszkała przyjmowała dzisiaj wizytę niemie
ckiego ambasadora ks. Hoheniohe i adjutanta 
marszałka Mac Mahona, margrabiego d’Abzac.

ÂUSTRYÂ I WĘGRY.
* Wiedeń, 19 lipca. Zwołanie delegacji 

wspólnych ma nastąpić nie w październiku, jak 
poprzednio twierdzono, ale — jak się dowiaduje 
P e s t i N a p 1 o — już we wrześniu. Dziennik' 
ten dodaje, że księga czerwona nie będzie obej
mować aktów dyplomatycznych, odnoszących się 
do obecnego położenia, dopókąd bowiem wojna 
trwa, a kwestye sporne są otwarte, żaden mąż 
stanu nie może- prowadzić gry z odsłoniętemi 
kartami. Poprzednie stadya kwestyi wschodniej 
są zresztą już znane ¡^angielskiego blue book, 
francuskiej żółtej i włoskiej zielonej księgi. Do
niesienie powyższe Pefsti Naplo pomimo, że 
je Presse podaje w wątpliwość, nam się wy- 
dąje prawdopodobném, bo nie sądzimy, aby do 
dwóch miesięcy miało się tak rozjaśnić ogólne 
położenie, iżby hr. Andrassy mógł traktować 
kwestyą wschodnią z historycznego już stanowi
ska. Wiadomo zaś, że ogłoszenie urzędowych de
pesz ma zwykle tylko znaczenie historycznych 
dokumentów o kwestyach zamkuiętych.

Natomiast jeśli prawdą jest, iż postanowio
nym zostało zwołanie delegacyi we wrześniu, zda
wałoby się, że musiała nastąpić zmiana w całym 
programie parlamentarnym. Pierwotnie bowiem

po sesyi sejmu galicyjskiego miało nastąpić zwo. 
łanie rady państwa i sejmu węgierskiego dla za. 
łatwienia kwestyi ugodowej, poczem dopiero w pa. 
ździerniku miała przyjść kolej na delegaci 
wspólne, znać jednak, że wskutek rozbicia ukR. 
dów między depntacyami regmkolarnemi, hardzi« 
jednak wobec niemożności ułożenia taryfy cela« — 
z powodu nie zatwierdzenia traktatu handlow™j|PlaI’. 
przez Niemcy, do ugody tej jesieni nie przyj 
a delegacye przeprowadzić mają budżet na dJho« 
wniejszych podstawach. nic.

Jan Huss, kanonizowany na patrona schi?lic 
zmatyckiego w liście p. Aksakowa, doznaje objaJj1/ 
wów czci po za ziemią czeską, już nie w imRje 
protestanckiego racjonalizmu, jakiego był zwia. r, 
stunem, ale w imię wschodniego prawosławia ’ 
które mu było obcem. W Belgradzie odbyła się 
uroczystość husycka, przy której kilka rodzij 
czeskich przyjęło prawosławie wobec objawów lira, 
terstwa w panslawizmie, uświetnionych telegra, 
mami z różnych ognisk tej propagandy religijno. wai 
szczepowej. Wysłano pozdrowienia do ks. Milan» mia 
p. Aksakowa i p. Riegera. Księżna zaś Natalia tor‘ 
wysłała przybocznego oficera dla okazania, że big. niei 
rze udział w narodowej uroczystości. (lr

Fremdenblatt dowiaduje się, jakoby 
znany patryota słowiański, Biskup Strossmay»; 
miał przesłać zapytanie Kardynałowi Simeonie, Slll, 
mu, jakich winien on udzielać rad swoim współ p.,v 
rodakom i dyecezyanom w obecnem położeniu 
Wpływ Biskupa diakowarskiogo sięga po za gra 
nice państwa anstryackiego do katolickiej ludnj zwj 
ści południowej Słowiańszczyzny. Otóż ks. Stras» ski 
mayer miał w swem piśmie wskazywać, że w fii tru 
śmi objawia się gorące życzenie przyłączenia sij 
doAustryi, pytał przeto Stolicy Apostolskiej, jaki » 
ma wobec tego ruchu zająć stanowisko, czy nij stę 
udzielać rad i jakich? Według Fremdenbl. w 
zapytanie to miało być przedmiotem długich na- tel 
rad w Watykanie, i wywołało postanowieni! się 
Piusa IXgo, który w odpowiedzi miał zosia- odi 
wió sumieniowi księdza Strossmayera sposób ia- 
chowania się i zajęcie takiego stanowiska, jakie „u 
z dobrem Kościoła i katolickiej ludności jest naj- zw 
bardziej zgodne. Ks. Biskup zaprzecza obecnie, Pa 
aby się był o podobną radę udawał do Rzymu. na

TELEGRAMY.
Londyn, 20 lipca. Do biura Reuter, 

donoszą z Carogrodu: Sułtan wydał dekret, w- 
w którym nakazuje wszystkim urzędnikom w w 
lajecie adryanopolskim i to pod zagrożeniem ze 
najsurowszej kary, a nawet pod karą śmierci, w 
aby nie opuszczali swych stanowisk. W prowin
cji adryanopolskiój nakazano pospolite rusie- 
nie. — Hobard basza odpłynął z dwoma o krę- B: 
tami pancernemi na morze Czarne i obejmie 
w miejsce Hassana baszy naczelną komendę nad 
flotą.

Car ogród, 20 lipca. Urzędowe depesze ot 
z azjatyckiego .teatru wojny potwierdzają dawniej- P1 
sze doniesienia, iż Moskale stoją na północ od ?£ 
Karsu w kierunku Zaim; oprócz tego koncen- & 
trują się także pod Bajazydem. ni

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 20 lipca. Z Bukaresztu dono- 1 

szą do Presse: Jenerał Górko na czele bry
gady księcia Leńcbtenberga i książę Mirski na 5 
czele własnej brygady odnieśli zwycięztwo we i 
wtorek nad Reoufem basza, który z 15 batalio 
nami usiłował przełamać szeregi wojska rosyj
skiego, stojącego w pozycyach na południe Bał- 
kann. Klęska Turków jest zupełna; ośm dział, '
cztery chorągwie, obóz turecki wraz z amunicji 1
dostały się w ręce zwycięzców.

Londyn, 20 lipca. Izba niższa odrzuciła 
235 głosami przeciw 77 wniosek Powers’a, 
domagający się wypuszczenia na wolność uwię
zionych fenian po oświadczeniu się odmowném 
rządu w téj sprawie.

Ateny, 20 lipca. Z powodu pojawienia 
się w sąsiednich prowincjach rozbójniczych band 
tureckich, postauowił rząd wysłać na granie? 
oddział, wojska.

Londyn, 21 lipca. Zarząd arsenału w 
Poxtsmouth otrzymał, jak donoszą dzisiejsze 
ranne dzienniki, rozkaz, aby okręty trans
portowe Crocodile, Malabar, Eu
frat gotowe były do wypłynięcia na morze 
najpóźniej dnia 25 b. m. Przeznaczenie okrę
tów tych nie jest znanćm. — Daily Tele- 
graph rozgłasza wieści, iż rząd zamierza ob
sadzić Galipolis.

Augsburg, 21 lipca. Według A11 g- 
Z tg. krąży pogłoska po Carogrodzie, że Osman 
ma być zamianowany ministrem wojny w miej
sce Redifa.

Wykonywanie praw 
kościelno - poi ü íyexnyeli.

, * Z Kościana piszą pod dniem 19 b. in
do Germanii pomiędzy innemi co nasti' 
pujer I

Zażalenia kupca Dziegieckiego przeciwko 
aresztowaniu jego syna, księdza Dziegieckiego, sen^ 
krymi nalny sądu apelacyjnego w Poznaniu dnia 18 b- ®- 
„nie isbadał rzeczowo, lecz dla tego je zwrócił, ponie
waż żjalący się nio jest uprawniony do reprezentowani*
swego pełnoletniego samodzielnego syna w jego sprawie- 
Ksiąd;z Dziegiecki znajduje się jeszczo w więzieniu, leC? 
sam t-araz zaniesie rekurs przeciwko więzieniu go. JaK 
słychać, donuneyowano go za sprawowanio funkcyi Ia'

Dodatek



za. 
aa.

i.
-___

Al-.ńskich w kościele w Białezu. Dziś stawaii przed 
Kędzią śledczym księża Gimzicki z " 1^ll0{1<’?a

„ ś c i e 1 s k i ze Śmigla za sprawowali o funkcyi du- 
iJbownych na odpuście w Przemencio. W tej samej spra-

L:, naznaczony będzie jeszcze termin księżom Sto feckiemu i Kośmidrowi. - Proboszcz rządowy 
"'lirenk wyjechał i pozostawił jako za8^Pc«rs"e^-eJgta.

•oś byłego mnicha z Królestwa Polskiego. (Czy nio & 
iewskiego? P. E.)

tiaiEUl!

Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 165.
Sobota, 21 lipca 1877.

Kuryer miejscowy i prowincyonaluy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano- 

j wać w‘ ^roteal
1“ ,'irzy najwyższym sądzie handlowym dia cesarstwa 

i niemieckiego przy gzkolo rCalnćj w Poznaniu,
i dr. Mag o nor. otrzymał tytuł profesora.

sumę odprawi 
)■ powie ks. nisgr.

Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
JW. ks kanonik Maryański, kazanie 
Szołdrski.

+ Wczoraj nad wieczorem odbyła się eksportacya 
zwłok ś p. Józefa Brezy, pułkownika byłych wojsk pol
skich do kościoła parafialnego sw. Wojciecha. Przed 
trumną szedł liczny orszak duchowieństwa z JW. ks ka
nonikiem M a r y a ń s lt i m na czele. Oprócz wszystkich 
księży z miasta przybyło oddać ostatnią przysługę 
zmarłemu kilku kapłanów z prowincyi. Za trumną po
stępowała rodzina i krewni, oraz wielki tłum ludzi, 
w którym oprócz wszystkich poważniejszych obywateli 
grodu naszego, spostrzegaliśmy znaczną liczbę obywa
teli wiejskich. Dzisiaj o godzinie 10 zrana rozpoczęły 
się przy trumnie zmarłego Wigilie. Mszą św. rolikwmlną 
odśpiewał ks. kanonik Maryański. Mowę żałobną 
wygłosił ks. dr. S t a b 1 e w s k i poseł i proboszcz 
z Wrześni. Mowę tę podamy w jednym z najbliższych 
numerów pisma naszego. Po kondukcie wywieziono 
zwłoki ś. p. Józefa Brezy do Gostynia, gdzie w skle
pach kościoła pofilipińskiego a w familjnem grobowcu 
na spoczynek wieczny złożono będą. B. f i t P-

* Na utrzymanie szpitala św. łóz efa nadesła 
na ręce nasze: B. J. N. 3 marki.

* Na szpital małych dzieci nadesłali na ręce dr. 
Zielewicza: Ksiądz książę Edmund Eadziwiłł z Ostrowa 
25 marek, B. J. N. 3 marki.

* Na Górnoszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo
wym i innenii klęskami. Z przeniesienia 898 m. 2 fen. 
Dziś nadesłali: Ksiądz książę Edmund Eadziwiłł 75 mrk., 
B. J. N. 4 mrk., p. W. Drwęski. student prawa, składkę, 
zebraną ponownie pomiędzy młodzieżą polską akademicką 
w Wrocławiu 2 marki. Eazem 979 mrk. 2 fen.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców odbędzie 
w poniedziałek, dnia 23 bm. o godz. 8 wieczorem posie
dzenie zwyczajne w lokalu p. Knolla przy Starym Kynku. 
Biblioteka w dni posiedzeń, jako też w każdą sobotę, 
otwartą jest do użytku członków.

* Wzniesienie telegrafu ogniowego w mieście na- 
szem rozpoczęte być ma już w najbliższych dniach.

* Manewr forteczny, który się onegdaj rozpoczął, 
odbywał się na przestrzeni od bramy Bydgoskiej aż do bramy 
przy Warcie. Wczoraj wieczorem uderzono z, tego powodu 
na alarm; zebrany garnizon zrobił wycieczkę na nieprzy
jaciela, znajdującego się przed bramą Kaliską. Około go
dziny 9% wczoraj wieczorem wypuszczono trzy rakiety 
na znak, że manewr na ten dzień się zakończył. Dziś 
zrana rozpoczął się na nowo i dziś się zakończy.

* P. J. Mcndre, kupiec na Chwaliszewie i członek 
reprezontacyi miejskiej, został wczoraj — jak donosi 
Orędownik — po złożeniu przysięgi, zatwierdzony 
jako sędzia polubowny na XIII i XIV okręg miejski, to 
jest na dzielnicę położoną na prawym brzegu Warty.

* Królewska władza rzeczna przodsięweźmie w dniu 
23 bm. parowcem „Breslau“ podróż inspekcyjną na War
cie aż do granicy Królestwa Polskiego i zamierza naza
jutrz tu znowu powrócić. Przejażdżki zatem zwykłe pa
rowca tego do Dębiny nie będą się w tych dniach odby
wały. — Jak się dowiaduje Ostdeutsehe Ztg, roz- 
pocznie wkrótce na Warcie czynność swą parowiec, słu
żący do wydobywania zasp piaskowych, które żegludze 
przeszkadzają.

* Onegdajszej nocy przyaresztowano przy obławie 
policyjnej ośm osób, nie mających pomieszkania i wałę
sających się.

* Jednemu z tutejszych restauratorów skradł pe
wien gość, już karany, w nocy z dnia 18 na 19 h. m. 
z szuflady stołu bufetowego, w którym się kasa znajdo
wała, 9 marek.

* Jesiotry zabłąkały się w tym roku i za Poznań 
w górę Warty. Z Pogorzelicy donoszą bowiem, żo i tam 
złowiono kilka sztuk jesiotrów dość znacznej wielkości.

* Personalia. Król, inspektorowi budowli i ruchu 
na kolei żelaznej Franciszkowi Blnniberg, dawniej 
w Dysseldorfie, powierzono stanowczo, przy zamianowaniu 
go członkiem król, dyrekcyi kolei wschodniej, funkeye 
technicznego członka przy król, komisyi kolei żelaznej 
w Bydgoszczy. — Przeniesiono asesora rejencyjncgo L ó h- 
n i n g przy prowincyonalnej dyrekcyi ceł w Poznaniu w 
charakterze naczelnego inspektora celnego do Mittelwalde, 
w prowincyi szląskiej, pozasłużbowego sędziego powiato
wego w Międzyrzeczu, przy zamianowaniu go asesorem 
rojencyjnym, w charektorze tymczasowego administratora 
urzędu justycyaryusza prowincyonalnej dyrekcyi ceł w 
Poznaniu.

* Sąd średzki skazał aspiranta poczty E. za prze- 
niewierzenio 39 marek pieniędzy kasowych na sześcici- 
mies ęczno więzienie.

* Królewskim budowniczym powiatowym na powiat 
średzki zamianowanym został p. Łukomski.

* Podział dóbr grodziskich pomiędzy synem a zię
ciem zmarłego właściciela tychże dóbr, Franciszka Beyme, 
nie przyszedł do skutku, ponieważ panowie ci nie mogli 
się ugodzić. Z tego powodu dobra te wystawione być 
mają na sprzedaż publiczną, ażeby w ten sposób usta
nowić cenę ich wartości i w ten sposób umożebnić działy.

* Załogujący w Inowrocławiu trzeci batalion 49 
pułku piechoty, którego dwa drugie bataliony stoją załogą 
w Gnieźnie, przoniesiony zostanie do ostatniego miasta, 
gdzie przyspieszają obecnie bardzo budowę koszar pułko
wych, aby przesiedlenie to z początkiem roku przyszłego 
uskutecznić można. Miasto Inowrocław znaczny przez to 
w swych dochodach poniesie uszczerbek, który zwiększy 
się jeszczo przez to żo w skutek reorganizacyi sądowni
ctwa i kolegium tamtejsze sądowo zmniejszonóm zostanie. 
Dotychczas bowiem rzeczą jest dość pewną, że Inowrocław 
nio będzie siedliskiem t. z. sądu ziemiańskiego (Land- 
gerichtj. Siedlskami sądów takich będą w obwodzie by
dgoskiego sądu apelacyjnego prawdopodobnie tylko mia
sta: Bydgoszcz, Gniezno i Piła.

* Katolik donosi, że znowu dwóch księży katolickich, 
na Górnym Szląsku, przechodzi na starokatolicyzm a je
den przyjmie zapewne probostwo od rządu.

* Huta cynkowa (łohannahiite) pod Załężem, nale- 
żącag do spadkobierców Kramsty, została dnia 9 b. m. 
zamkniętą. Znowu 70 robotników z żonami i dziećmi 
zostało pozbawionych pracy a zatem i chleha!

’ Wiercenia w głąb ziemi w celach geologicznych 
na górach Szembarskich, w powiecie kartuskim, na Ka
szubach, będą i w roku bieżącym kontynuowane.

* Z Pius Zachodnich wyjmujemy następujące wia 
domości z Pielgrzyma: Zapowiedziane na odpust św. 
Anny w Skarszewach Bierzmowanie zapewne się nie 
odbędzie, gdyż Najprzewiel. ks. Biskup Sufragan Jeschke 
jeszcze nie będzio dość silnym do podjęcia takiego trudu, 
chociaż stan zdrowia czcigodnego dostojnika się widocznie 
polepsza. — Tych dni Najprzew. ks. Biskupi wraca z cze
skich Łaźni Franciszka, gdzie dla ciągłych deszczów nie 
wiele ze zdrojowisk mógł korzystać.— W przeszły ponie
działek uderzył piorun w kościół katolicki w Eadzynie. 
Wskutek tego powstały pomniejsze dziury we wieży i spa
liło się kilka obrazów. Bogu dzięki, że większogo nie było 
nieszczęścia.

* Czas się dowiaduje, że w tych dniach Ojciec św. 
przesłał mpnsgr. Czackiemu nader misternej roboty kie
lich, mający wielką wartość artystyczną, nie mówiąc dla 
kogo był przeznaczonym. Msgr. Czacki udał się do Pa
pieża i zapytał, co ma z tym kielichem zrobić: „Proszę 
Cię, odrzekł Ojciec św., abyś starannie się nim opieko
wał. i bez uszkodzenia oddal temu, którego tak wielce 
cenię, kocham i któremu już dużo zawdzięczam, to jest 
sobie samemu.-“

* W dawnej mennicy papiezkiej t. z. Cechi, wybito 
staraniem Kolegium kardynalskiego medal pamiątkowy 
na uczczenie 50-Ietmej rocznicy biskupstwa Ojca św. 
Medal ton nosi na jednej stronie popiersie Piusa IX, 
prawdziwie artystycznie wykonane, na drugiej następujący 
napis: Die Fausto. Felice. Quo. Parens. Sanctissimus. 
Ante. Annos. L. In. Basilica Eudosiaua. Episcopns. Con- 
secratus. Est. Collegium. Cardinalium. Gratulationis. Erga. 
Ill Nonas. Jun. A. MDCCCLXXVII. Sw. Kolegium wrę
czyło Ojcu św. w sam dzień jubileuszu 3 czerwca trzy 
egzemplarze medalu: złoty, srebrny i bronzowy. Medal 
ten jest bardzo rzadki, istnieje bowiem tylko jeden eg
zemplarz złoty, 89 srebrnych i 10 bronzowych. Dla pod
niesienia jego wartości, zniszczono już formy, przez co 
stanie się wkrótce bardzo rzadkim.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 22 lipca,' 
Maryi Magdaleny. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 5. Zachód o godzinie 8 minut 7.

Wypadki historyczne. 1342 Pokój z Krzy
żakami. — 1400 Przeniesienie akademii krakowskiej do 
gmachu św. Anny. — 1443 Wyprawa Władysława III. prze
ciw Turkom..— 1831 Bitwa pod Dzięciołem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 23go lipca, A p o- 
linarego. Wschód słońca o godzinie 4 minut 6. 
Zachód o godzinie 8 minut 5.

Długość dnia 16 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczne. 1400 Uroczysty 

wjazd Władysława III. do Budy. — 1508 Pobicie Tata
rów pod Wronową. — 1657 Eakoczy przyjmuje uciążliwo

Poniatowski przystę
puje do Targowicy. - 1792 Targowiczanie podpisują ro- 
' ' ' aju. - 1831 Bitwa pod Eaciążem.

Dnia 23 lipca: Brzezno, Tolnr.cko. 
Środa, Nowystaw. 26go: Poniec,

warunki pokoju.1792 Stanisław

zbiór kraju.
J a r m a r k i:

24go: Kobylin, Ostrowo, 
Kurzętnik.

z.-list69, żąd., wrzesień-paźdz. 68 żąd. 67.50 pł., paźdz-\ 
68.25 żąd.. listopad-grudzień 68,50 żąd., kwiee.-maj ' 

Okowita, słabiej, wypow. 5,000 litr., -w ni'cj8°u 
0,20 żąd., —.— pi-, lip- i lipiec-siorp. 49,30 pł.. si0rP'” 

wrzos. 49,30 płc., 49,40 żąd. wrzesień-paźdz. 50,50 żąd-
Ceny targowe w Wrocławiu

dnia 20 liBca 1877L

* Września, 19 lipca. (Nowo Kółko włościańskie.)
W niedzielę zeszłą zebrało się liczne grono włościan z pa
rafii Wrzesińskiej w lokalu p. Kuczkowskiego. Obecnymi 
także byli p. hr. Poniński, ks. dr. Stahlewski,dr. Perna- 
czyński, policyą reprezentował burmistrz p. ?U1 ' ' •
Posiedzenie zagaił ks. Janas, który zwołał zebranie, krotką 
przemową i przedstawieniem przytomnym Patrona Spółek, 
p. Jackowskiego z Pomarzanowic, i poprosił go, a y po
znajomił ich z celem dzisiejszego zebrania. Patron do
wodził potrzeby Kółka włościańskiego, wykazawszy niedo
statki w gospodarstwach mniejszych gospodarzy a. zarazem 
jakie ulepszenia są konieczne, aby w dzisiejszych czasach 
nio utracić gospodarstwa i zachęcił ich do udziału w Kołku, 
które ma być szkołą wzajemnego pouczania się w spra
wach gospodarczych. Po małej dyskusyi, w której wy
jaśnił się bliżej cel Kółka, udzielił znów głosu Patronowi 
hr. Poniński z 'Wrześni, poproszony przez aklamacyą do 
przewodniczenia zebraniu. Patron w kilku trafnych przy
kładach gospodarczych wyjaśnił, czem się zajmować będzio 
Kółko, co i Przewodniczący także z praktycznej strony 
dopełnił. Poczem ks. Janas przeczytał ustawy Kołka, 
których niektóre punkta Patron przytomnym wyjaśnił. 
Składkę, po porozumieniujsię wspólnem, wyznaczyli człon
kowie najmniej po dwie marki rocznie. Członków zapi
sało się 41. Na członków honorowych zapisali się: hr. 
Poniński, ks. dr. Stahlowski, ks. Janas. Seweryn Kuczko
wski. — Zebrania odbywać się będą w ostatnią niedzielę 
każdego miesiąca po nabożeństwie w lokalu p. Kuczko- 
wskiego, który bezpłatnie Towarzystwo, przyjmować się
zobowiązał. Na prezesa wybrano p. Józefa K u n c e g o 
z Bierzglina a na zastępcę p. Śliwińskiego leodora, 
urzędnika gospodarczego z Bierzglinka, na sekretarza pana 
Antoniego Mazurkiewicza, urzędnika gospodarczego 
z Nowego folwarku, na skarbnika Jakóba E z e p k ę, go
spodarza z Psar Polskich, a na ławników: Ignacego Dę
bińskiego, gospodarza z Słoniowa, p. Wojciecha 1 o- 
tujralskiego z Wrześni, Ignacego E z e p k ę z Ęsar 
Polskich, Grzegorza Szczepańskiego z Bierzglinka 
i Wincentego P e p i ń s k i e g o, urzędnika gyspodarczego 
z Sokołowa. Poczem Patron słowami zachęty, a zarazem 
podzięki zwrócił się do przytomnych, przypominając słowa 
Ojca św.: „wytrwałości, ouwagi i cierpliwości“. v\ .końcu 
ks. prób. Stahlewski w prawdziwie pięknych słowach po
dziękował Patronowi za jego tru ły tak szlachetne a bez
interesowne, a Patron duchowieństwu obecnemu. , Irzy- 
krótnem niech żyje Patron i hr. Poniński z Wrześni za
kończyło się posiedzenie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto............
Jęczmień . . .
Owies............
Groch ....

Za 100 kilogramów
ciężki średni lok ki to w ar

naj- II naj- naj- naj- naj- '■ naj-
wyż. n iż. wyż. niż. wyż. ! niż.

■i 4| Ji 4 4
22180 22 30 25 ....1 23 90 21 40,20 40
22 40121 80 24 40 23 50 20 50 20 —
19 50 18 90 17 80 17 20 16 40 14 90
1520.14 80 14 20. 14 — 13 Sdi2 40
1440 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
16l40||l6 10 15 30| 14 50 14 -13 30

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O WA E 
piękny średni Ipośledni

Siemię lniane . . 100 kilogr.
Ezep zimowy . . = = 30 75 28 50 26
Ezepik zimowy. . = « 30 75 28 — 26
Ezepik latowy . . = •
Lnica = =

Ceny wypowiedziane na 21 lipca: żyto 151,—mr. 
pszenica 236— m., jęczmień — m., owies 123,— mrk., 
rzep — m., olej rzepiowy 69,50 ni., okowita 49,30 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 50,20 żąd. —,— pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kiiogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—42— 
- 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7—7,20 
wrzcś.-paźdz. 7.10 mar.

Makuchy sioui. wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80 n
Łubin stale, żółty 11,40—12.10—-14— mrk., 

nieb. 11,30 -12,80- 13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
Siano 2,00- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 23—24,—■ za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 m. 
Eżanna piękna 28,25 —29,25 marek. Eżanna średnia 27,25 
—28,25 marek. Osucie rżannell,50—12,— marek. Osucie 
pszenne 8,75—9,75 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskie 

Berlin, dnia 20 lipca 1877. (Kursa końcowe.)
g O

t
Dzisiaj o godzinie 1 w południa zasnęła w Bogu naju

kochańsza żona moja (1314)

Eksportacya do parafialnego kościoła w Orchowie odprawi się

Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznań
skiego, Prus Zachodnich, Litwy, Zmuj- 
dzi, Wołynia, Podola i Ukrainy, pra
gnące, aby ich rodowody i stan obecny 
złonków żyjących były pomieszczo

nemu w wydać się mającym przezemnie 
I roczniku

w poniedziałek 23 lipca o godzinie 10 z rana, a po odbytem 
nabożeństwie źałobnem pogrzeb, o czem donosi w głębokim 
pogrążony smutku maź z pozostałemi sierotami.

W Orchowie 20 lipca 1877.
W. Hubner, nauczyciel.

Złotej księgi

* Jfa „Polską Pielgrzymkę do 
Slzymu44, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kauteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ks prób. Nawrocki z Grabowa na 22 egz., ksiądz 
książę Edmund Eadziwiłł z Ostrowa na 22 egz., ks.prob. 
Chmielewski z Pogrzybowa na 22 egz., ks. wik. Jastrzęb
ski z Jankowa Zaleśnego na 22 egz.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 21 lipca.

LUZINSKIEGO GEAND HOTEL DE FRANCE. Szy- 
moński z żoną z Ochli. Mieczyński z Królestwa, Bem 
bowski z Goliny, lir. Mycielski z Siedmiorogowa, Sie- 
mieński z Brzezia, Haza-Eadlic z Lewic, hr. Dąmbski 
z Żakowa, hr. Bniński z żoną z Cmachowa, hr. Bniń- 
ski z Łekna, hr. Żółtowski z Czac-za, hr. Bniński 
Chłapowski z Bonikowa, Dziembowski z Roszkowa, 
Sławiński z Warszawy, lir. Potocka z familią z Ga
licyi, Schmidt z Berlina, Tauber z Eaciborza, Neu- 
feld z Berlina.

Geny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 20 lipca.
Zyto: (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz. ----- cen.

na upł. wyp. —, lipiec 151 żąd., lipiec-sierpień 151 żąd. 
— pł., sierpień-wrzes. — żąd., wrzesień-paźdz. 150 -50 
płc., — żąd., paźdz.-list. 149.— żąd.

Pszenica: 236 płc., lip.-sierp. 236 płc., wrzes. 
październik 210 żąd. — płc.

O wies: 123 ż. — pł., lip.-sierp. 123 ż. — pł., sierp 
wrz. —, wrześ.-paźd. 130,— żąd.. wyp. — ctr..

Olej rzepiowy: stałej, wypowiedz. cent,
w miejscu 70,50 żąd., lipiec 69,50 żąd., lipiec-sierpień

....................................... .

Pszenica słabo
Lipiec-sierp. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
w miejscu 
Upiec 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 

Olej rzep. spok. 
Lipiec
Wrzes.-paźdz.

Okowita spok. 
w miejscu 
Llipiec-siorp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz.

Owies
Lipiec-sierp.

250.— 
223, -

150.—
149.50
150.50

70.40 
69,60

50.90
50.30
50.30
51.40 

141,—

Szczecin, dnia 20 lipca
Pszenica niezm.
Lipiec 239,—
Lipiec-sierp. 232.50 
Wrześ-pazdz. 226,—

Zyto słabo
Lipiec. 146,—
Lipiec-sierp. 145,- 
Wrześ.-paźdz. 147,—

Olej rzep, stale 
Lipiec 69,50
Wrześ.-pazdz. 69,—

Berlin, 20 lipca 1877.
March. Pozn. kolej . 13 50 

„ Prioritety . 67 25
Kol.-Mind. kolej... 91 25
Eeńska kolej............ 101 50
Górnoszląska. . . . . 121 25 
Austr. półn.-wsch. k. 178 — 
Kolej Rudolfa .... 45 10 
Austr. banknoty. . . 164 30 
Austr. renta złota . 61 6ftć 
Bos.-Ang. poż. 1871 80 8gi

— poż. prom. 1866. 140 90
Węg. 6% asyg. skar. 90 50

Wypow. żyta 950 
Wypow. okow. —,000

Kapitały
Galicyany 93,25 
Pr.pap.państ. 92,60 
Poz.4°/Olist.z. 94,90 
Poz. list. ron. 95.70 
Austr.los 1860 103,25 
Włochy 70,75
Amerykany 99.40 
Turki 9,75
71/i°/„Rumuń. 14.40
Poi. lik. i. zast. 55,50 
Eosyj. hknot. 213,50 
Sreb.rst. aust. 56,— 
Aus.akc.kred. 258,— 
Kolej Państw 398.50 
Lombardy 117, — ' 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo 

w miejscu 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrzoś.
Wrzesień

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

50.50
50.30
50.30
51.30 

148J50

13,25

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 75 — 
Pols. 5°/0 listy zast. 63 10 
Pozn. bank proWinc. 108 60
Kwilecki Potocki . . 60_
Pozn. sprit. akc. . . 41 —
Bank rzeszy n. . . . 156_
Diskont. udziały. . . 96 10 
Szląsk. stów. bank. . 82 75
Cent.ralb. f. Industr. 76 — 
Laurabutte zast... 62 —
Pozn. 4°/„ listy . . 94 90
Pozn. renta...........•------

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

Si Ofierskiego Rynek 1G|17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania - (734)

Y/odociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowy 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

(na wzór Almanachu Gotajskiego), 
wzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zecnciały mi nade
słać swe papiery, poświadczone przez 
e. k. Horoldyą lub poparte autenty- 
cznemi dokumentami. (1293)

„Złota Księga“ wychodzić będzie 
corocznie, zdobna winietą rysunku 
księcia Józefa Sulkowskiego i kilku 
portretami znakomitszych członków 
szlachty polskiej. Przedpłata na 
egzemplarz wynosi 1O marek wa
luty niemieckiej, którą należy prze
syłać na ręce autora, a która kwito
waną będzie w „Księ dze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Wydawcy.

Teodor Zychiiński
autor „Kroniki żałobnej rodzin 

wielkop olskich,.“
Poznań, Św. Marcin 43.

Zaproszenie
do pań i panów zwyż- 
szego towarzystwa.
Maehiavella uwagi wysnute z Li- 

wiusza historyi rzymskiej, z oryginału 
włoskiego spolszczył A. Sozański. Ze
szytów cztery (komplet). Weneeya

Sambor 1874- 1877. Cena 2 mrk. 
50 fen. (Drukowano 300 egzempl.)

Sozański A. Imienne spisy 6850 
osób duchownych, świeckich i wojsko
wych, któro w pierwszych ośmiu la
tach panowania Poniatowskiego w rzą
dzie lub przy administracyi państwa 
udział brały. Kraków 1877. Cena 
7 m. (drukowano 300 egzempl. i każdy 
egzemplarz numerowany].

Kto sobie życzy nabyć jedno lub 
obydwa powyższe dzieła, raczy zażą
dać kartą koresp. adresując do A. So- 
zańskiego w Samborze (t«ali- 
cya) a otrzyma książki franco, za 
pobraniem pocztowem. Uprasza się 
o wyraźno i dokładne wypisanie a- 
dresu (imię i nazwisko, miejsce po
bytu, ostatnia poczta). Obydwa to 
dzieła nie znajdują się w handlu księ 
garskim W. Ks. Pozn. (1305)

Niniejszem mam zaszczyt|, moje
izarne i kolorowe materye jedwabne 
i aksamitne polecić, których wyrób 
wszędzie jako drogocenny uznanym 
został. Próby franco. Ceny najtań
sze. F. W. Lingenbrink, Viersen p. 

1 Crefeld. (1290)

a _______
Q prowiucya Poznańska
A poleca
o K01¥l>UKT®ltY 0

najnowszej konstiukeyi z wierzchołkiem platinowym .jako toż ko- .-"K 
prowo urządzenie do sprowadzania gromu, premiowano we Wiedniu

Cz i Bremen; również (1040)

<> cement drzewowy do pokr. dachów 0
podług najnowszych doświadczeń i nie przemakalnym panierem.

00000000000000000000000

Pokost i farbę pokostową, 
lakier i froter do zaprawiania 
podłogi.

Farbę żywiczna, na drzewo 
surowe, ogrodzenia, mur etc. poleca 
hurtownie i cząstkowo najtaniej

R. Barcikowski.
(1309) Poznań.

Niniejszom polecam Szanownej Pu
bliczności różne (1182)

Uk/C 3S3 33 3L. 3ZJ
orzechowe, mahoniowe, z własnej pra
cowni dobrze odrobione po jak najtań
szych cenach. Wszelkie zamówień a 
stolarskie przyjmuję i wykonuję naj
spieszniej i najakuratniej.

W. Szkaradkiewicz
Wielkie Garhary Nr. 50.

i i majai i\uw, rpruóze panuw wiclow

mających chęc sprzedaiy/aby sie niezwłocznie do mnie zgłosili

IZYDOR LIĆHT, agent, dóbr w Poznaniu.



Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu ?WYPRZEDAŻ

wyrobów anoieli w
gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.

Dla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 
krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy. 
f^ODla panów,: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznaj», Sapieźyńslłi plac lir. 1.

Hajwifkszy skład 
__ obuwia i warsztat'

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle życzenia nabycia 
obuwia wszelkiej jakości. Zamówienia na nowe i reparacye wyko
nują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane. (790)

J. SKÓRACZEWSKI
szewc. Stary Kynek 55, 1 p.

Warszawski magazyn obuwia
w BjaLSZLgLmzHE 

poleca w największym wyborze (bez blagi) obnwie mę
skie i damskiem, znane z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.

F. A aidraej e wski.
A. IIYR*ZFELS>

handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21
podejmuje:poleca:

kieliszki franeuzkie tuzin od 
5 Marek,

kieliszki ezeskie tuzin od i m. 
75 fen.,

szklanki dubeltowe tuzin od 2 
marek. 80 fen.,

szklanki i kieliszki krajowe 
tuzin od 1 marki 20 fen.

oprawę obrazów w najnowsze 
ramy antykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia eałyeli budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa
racye,

oszklenia okien kościelnych.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam
największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenacfe fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg ui. wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich budowlana, 1 trilDlieil

Świętych Nr. 49 g 7mf|anf|
w Poznaniu. J. ¿Lt#j bC&IIH»

W”skutckTorzystnego kupna 
na jarmarku frankfurtskim, 
jestem wstanie pewną znaczną 

ilość (1277)
irąteryi na suknie, czarne 
kaźmiry i rypsy, prawdziwe 
aksamity, tiulowe firanki, 
rypse na meble, wsypy i 
i płótno bielefeidzkie po u- 
derzająco tanich cenach 
zniżyć; prócz tego szyrtśng 
po 22 fen., płótna na far
tuchy po 45 fen., czyste 
płótno po 30 fen., szyfon 
po 25 fen., firanki niciane 
po 40 fen., adamaszki na 
meble po 50 fen., katuny 
po 25 fen itd.

Falk Karpen
Stary Rynek Dir. 87.

444444444444444444*0.4
* Tapety i rołosy, J 
i Zakład Sitograficz. j 
4 Regestra gospod.4 
I Towary galanter. J

”t
.a. ♦

GT

.03

poleca po najtańszych ce
nach handel materyałów 
piśmiennych (203)

w Poznaniu, w Bazarze.
Ipróby tapet franco.

Smarowidło do wozów 
Oliwę do lokomobil etc.
w ‘wybornym gatunku pod gwarancyą 
zawartości poleca tanio

R. Barcikowski
(1313) Poznań.

Polecam szanownśj publiczności 
z mego włas. warsztatu wszelkie

wyroby stolarskie,
jako to trumny dębowe, sosnowe, 
i z wszelkiemi obiciami podług 
najnowszych modeli, równieżkrze- 
sełka w wielkim wyborze, tro
jakiego gatunku i to po najtań
szych cenach

Jan Iwandowicz
Klasztorna ulica 11.

’ Krzyże
1 i inne nagrobki z marmuru, 
i piaskowca itd. pięknie i tanio 
i się wykonują; są zawsze w za- 
’ pasie żelazne ogrodzenia do 

grobów, płyty granitowe i 
słupy u (470)
B. Loewenherz

- nąstp.
A. Schlesinger.

Poznań, Bramkowa ul. Nr. 14 
obok rejeneyi.

Handi porcelany 
g szkła

J. Kwztelana
*>

w Pozhte.iS. w Bazarze 
wyprzedaje (720)

wazony od najtańszych cen 
kieliszki fk &zamp. kryszta
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kufie do piwa białe 
tuzin od 3,,50 mrk., tale
rze, szklanki, kieliszki, ra
my da obrazów i luster
po najtańszych cenach.----------------

4 
4 
4 
4 
4 
4 
4

Ki ¿yże
nagrobkowe 

i nagrobki
r najpiękniejszych formach, mia-tjj, w najpiękniejszymi loriuaen, ima- O 

a nowiciezkarinryjskiegoniar- 4 
r muru, pyramidy, wielkie leżące 
4 płyty nagrobkowe, tablice z ńapi- 
A sami i t. d. mam zawsze na skła- 
T dzie i polecam po jak najtańszych 
© cenach. Będąc majstrem kamie- 
J. niarskim, przeto sam i ludzie moi 
y wyrabiamy wszelkie roboty, które 
4 dla tego przy bezpośrednim od- 
A biorze są tańsze, niż gdy tako- 
£ we sprowadzają się z drugiej 
4 dopiero ręki. (781)
4 C. Sametzki,
4 Młyńska ul. Nr. 4 naprzeciw

młyna parowego.

Antiondontalgina
J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro

cławska nr. 34.
usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwane fluksie. Pudełko 
z I i II P/3 mrk. pojedynczo 1 mrk. 
Balzam przeciw reumatyzmow 
jedyny środek usuwający reumatyzmy 
naj dotkliwsze . podagry i puchliny 
FI. 3 mrk., dostać można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
str. 24/25 i B. Eiebag ul. Frydery- 
kowska • 51, w Krotoszynie u Wnój 
Kusclike, w Środzie u Wgo Radzie
jowskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda. (1195

Leon Kuczyński
fryzyer damski i nięzki 

doznań
przy Wilhelm, placu 10 

poleca swój obficie zaopatrzony skład 
wszelkich wyrofeów a włosów 
najnowszego żurnalu itd., towary ga
lanteryjne i parfnmerye po 
nazdwyczaj umiarkowanych cenach. 
Warkocze od 5 Marek. N. B. Dla 
uniknięcia pomyłek uprasza o ścisło 
zważanie na firmę.____  (1010)

Węgle kamienne
iwórnoszlązJiie w najlepszym 
gatunku w sztukach, polecam 
wprost z kolei: (1306)
15 beczek — 55 ctr. — 54 m.
30 beczek — 110 ctr, — 106 m. 50 f. 
45 beczek — 165 ctr. — 159 m. 75 f. 
60 beczek — 220 ctr. — 213 m. 
z odstawą do domu.

Zamówienia przyjmuje także na dro
bniejsze węgle (Würfle itd.)

E. Kajkowski
Skład węgli, Chwaliszewo Nr. 65.

XX X W X X X * * *
X X X X X X X X X X X

¡Wyprzedaż!
Celem zwinięcia naszego

(1066)1 otwieramy

całkowitą wyprzedaż
! niżej cen fabrycznych. *

Wl. Czarliński i Spółka
i X

itJLJOLJLILJMLJLJI. * *
Niżelżej podpisany pozwala sobie polecić szanownemu Duchowieństwu, 

zarządom kościelnym itd. itd. olejnym drukiem na płótnie malowane i arty
stycznie wykonane podług sławnych ko.upozycyi. Fuhricha, Fortnera itd.

Drogi krzyżowe
po nadzwyczaj ta-ich cenach, wielkości następującej:

u j wielkość obrazu 130 cm. wysoki 88 cm. szer., cena 860 m.
, II „ „ 106 „ 78 „ ., „ 670 „
, III „ „ 87 ., tf 61 „ „ „ 480 ,.

IV „ 68 „ 53 „ „ „ 350 „
, V „ „ 57 „ ’5 39 ,. „ „ 230 ..

VI „ „ 45 29 ,‘ „ „ 180 „
Drogi krzyżowe w odbitkach olejnych t. z. (Ölfarbendruck

14 stacyi I wielkość obrazu 80.cm. wysoki 55 cm. szer., cena 180 m. 
„ II „ „ 50 „ „ 35 „ „ „ 100 „

Drogi krzyżowe olejno kolorowane, na płótnie naciągnięte, bardzo trwałe, 
przydatne bardzo dla mniejs zych kaplic. Wielkość obrazów 14 stacyi: 31 cm. 
wysokie, 22 ctm. szerokie, 60 marek.

Ramy do wszystkich dróg krzyżowych złote łub dębowe mogą być wy
konane podług rysunków w 14 wzorach od najprostszych aż do najbogatszych.

©brązy dla ołtarzy, ©óry Oliwnój, obrazy Świętych, 
groby święte, statuty można nabyć po jak najtańszych cenach. Na żą
danie przesyłają się franco próby stacyi, szkiców, rysunków i ceny. Zapłata 
może być na raty rozłożoną, i również udziela się dyskonto przy zapłacie go
tówką. Liczne dokumenta z uznaniem od władz duchownych można przejrzeć 
każdego czasu. Stare drogi krzyżowe i inne stare malowidła bywają jak naj
taniej restaurowane. (1255)

Erasa©«. Krosiabaels malarz 
Monachium (München) Nr. 6 Bruderstrasse Nr. 6.

CfierHhandel win hurtowny 
Ant. Piitznera

Foouoi. Stary IŁynek Mr.
Poleca Szanownśj Publiczności swój znaczny skład win czer
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmnićj tuzin butelek oblicza się ceny har
towne resp. znacznie tańsze. (12 78)

X Neumann-a

główsay sfeła«i
cygar 54 komandyta w Poznaniu

Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura.
Prawda;, import- lsawańsfaie cygara od 150 

—450 m. za 1000. Hamburg. brmensk. od 75— 
250 m. za 1000. Prawdziwe Mantilla iff (Haw. J Cort) 
od 120—180 m. za 1000. Elawańslsi Atisscistsss 
(bardzo ulubiony) 50—80 ni. za 1000.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach ot 27—100 
m jako to: Nr .22 Simbolo, Nr. 19 Zamora, Nr. 51 
ISegarda, Nr. 119a Cassiida, Nr. 26 Sphinx, Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tullerias, 
Nr. 109 Paliraito, Nr. 22 Noblessa, Nr. 30 Ma« 
tltiide, Nr. 119 Valera, Nr. 119IIa Crnzado, Nr. 
27a Aquila de Dro, Nr. 31 SSemry Oay, Nr. 103 
Cabinet, Nr. 82 JLegitimidad Londres de Gustó, 
Nr. 136 Kapidea; etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.
Jedyny głów, skład cygaret

z fabryki Jean Vonris w Dreźnie.

Główny skład prawdziwych holen
derskich cygar za tysiąc 50, GO, 75 i 100 mr.
Skład firm Sulima, Łafermie i rosyj. cygaretów.

Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po
dobające się marki zamieniają się u (1119)

J. Neumann’a
Fryderykowskynl. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Pensya katolicka
panny Wandy Anderssen 
w Berlinie S. W. Lindenstr.
Nr 48 połączona z szkołą wyższą 
dla panien i z wykładem w ję
zyku niemieckim, polskim, franc., 
angiel, włosk. Cena 1000 Mk. 
wraz z szkólnem. (1310)

OWWA woda, tj. elektryczny kwasoród do picia 
wziewania. powiększa natychmiast a- 

petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo
cnienie systemu nerwowego nawet w 

najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis 
— 6 but. koncontr. wraz z opak. 8 marek. Prospektu bezpłatnie. Składy
zakładają się. (82)

aptekarz (Greli dt Radiauer), 
Berlin W., Wilhelmsti. 84.

W Poznani,i u p. S. Sotoesfcńeg« róg ul. Nowej i Wiłhemowskie

Nakładem i Czcionrami orutarm Jarosława ńeitgeora w Poznaniu

OKNA 
z lanego żelaza
do stajni i budynków podl^ 
modeli, jako też podług laj. 
dego rysunku poleca (88i)

S. J. Auerbach
właściciel lejami w Drawsku 

(Dratzig) pod Krzyżem.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadt 
mić uprzejmie, iż z dniem dzisiejszyn 
otwierani tu w Poznaniu, pri 
ulicy W. Rycerskiej nr. 3. 
iSiuro dla p oszuka

jących miejsca. 
Polecając to moje przedsiębmrstt 
łaskawym względom wysokiej szlatł 
i dotyczących panów urzędników j. 
spodarczych, kucharzy, ogrodnik 
itd. przyobiecuję rzetelną i punktualt 
usługę i pozostaję z Wysokiem p. 
ważaniem (1311)

A- Musiałowski
były kucharz.

w którym od wielu lat znajduje ¡i; 
bardzo zyskowna oberża, w dobrem 
położona miejscu, jest z wolnej tęki. 
bez pośredników pod przystępjemi 
warunkami natychmiast do sprzedania 
Bliższych wiadomości udzieli właści
ciel w Poznaniu śty Marcin 
nr. 6, I piętro. (1301)

Piekarnia,
która przez 25 lat egzystowla 
jest każdego czasu do sprzedam 
lub wydzierżawienia. Dom, spięte 
do zboża i inne zabudowania 
ogród przy domu, 4 morgi ziem 
dobrej, nie daleko odległej ot 
domu, kupno bardzo korzystne; 
wiadomość u właścicielki (

M. Herzog
(1273) w Miłosławiu.

Pomieszkanie
średnie na 2giem piętrze do wy
najęcia (13W

A. l*fttEii©r
w Rynku nr. 6.

Kucharz,

żonaty z małą familią, znając) 
kuchnią francuzko-polską, przytćm 
myśliwy, poszukuje od św. Mi
chała innej posady. O łaskawe 
oferty prosi S. Piasecki, Iwno 
p. Kostrzyn.

A. Spir® .
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego | 
poleca po bajecznie nizkiej cenie;
Syrokomla. Dramatu. 2 tomy (2 tM 

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne- 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgt
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 to«? 

z rycinami (5 tal) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polsl 

(22P2 sgr.) 7x/2 sgr.
Wermonty — histciya literat») 

francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sg1 

,, „ Małopolski 5 sgr-
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 t°®- 
71/a sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr-

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tak 
25 sgr. ,

Pamiętnik oblężenia Częstocho’.
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (22*/« ^
71/a sSr- . A

Haselbach. Poradnik dla ow® 
(32% sgr 7% sgr.).

Kortys. . Chów ptastwa
(1 tal.) 10 sgr. _ _ „„u

Kortys. 7 Chów gęsi i kaczek ł 
sgr.)ń% sgr.

Eaczyiski E. Bunt hąjdamako' 
Ukranie (15 sgr.) za o sgr- ;

Opaliński. Satyry (20 sgr.) za ' s “ ( 
Eady patroniuszowe czyli h1®1.

1 przykłady p. L. Siemlens»e&
2 tomy (1% tał.) 10 sgr.
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